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| Zapewne, mogło było być jeszcze lepiej:.gdyby Jadwiga Jędrze- | 
<>-jowska, doszedłszy do finału w turnieju tenisowym w Wimbledonie, | 
| była pokoridtg ostatnią swoją rywalkę, Dorotę Round j zdobyła tem- | 
-- | samem mistrzostwo-świata. To byłby triumf. Ale i zwycięstwo Jedrze- | 
_ is4owskiej, połegające na zdobyciu wicemistrzostwa, ma w dzisiejszych | 
nastrojach świata ogromne zńaczenie propagandowe dia Polski. 
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J. JĘDRZEJOWSKA = DRUGĄ RAKIETĄ ŚWIATA. 


[u już coś więcej, niż sport. Obecność wybitnych 
SA świata dyplomatycznego, finansowego 
i politycznego Anglji wraz z członkamii rodziny 


królewskiej na zawodach tenisowych w Wimbledo 
nie dodaje imprezie tej rzadko spotykanego splen 
każ- 


towarzyski, tak. 


doru. Obecność na zawodach w Wimbledonie 
dy Anglik uważa za obowiązek 


Miss Stammers, którą nasza ro- 
finale mistrzostw Londynu. 
Sport & Generał, Londyn 


J. Jędrzejowska i 
daczka pokonała 


Zawody o mistrzostwo świata w tenisie zgromadziły na kortach w 


Londynu. 


rji i ks. Marji Luizy. 


Dorothy Round, świetna reprezentantka białego spor- 
tu w Anglji, która w finale Wimbledonu spotkała się 
z Jędrzejowską z trudem odnosząc nad nią zwycięstwo. 
Rodaczce naszej przypadło zaszczytne miejsce drugie 


wicemistrzostwo świata. 
Soort General, Londyn 


i tem samem 


zwolenników, a wyniki sportowe, 


Na zdjęciu widzimy księżnę Kentu w loży kortu centralnego w towarzystwie ks. 
of Brecknock. 


Na lewo hr. 


jak nie wypada nie pójść na konne do 
Aso ot czy Epsom. 

Tenisista czy zawodniczka, którzy potrafią zwró- 
cić ma siebie uwage w tej wielkiej rewji tenisowej, 
zdobywają sobie równocześnie doskonałą pozycję 
w społeczeństwie angielskiem. które przecież ucho 
dzi za nabardziej usportowione na świecie. W tem 
oświetleniu sukces naszej mistrzyni tenisu Jadwigi 
Jędrzejowskiej, która doszła do finału tego wiel- 
kiego turnieju, nabiera specjalnego znaczenia. 
Zmaczemie to wybiega daleko poza ramy samego 
sportu. 

Jeśli chodzi o fachową ocene wyniku Jedrzejow 
skiej, która po pokomaniu tak słynnych tenisistek, 
jak Scriven, Marble doszła do finału i została do 
piero pokonana przez mistrzynię Wimbledonu z ro- 
ku 1934, Angielke Round, to ocena ta jest nadzwy 
czaj pochlebna. Wszyscy teoretycy ‘tenisu amgjie|- 
skiego jak i prasa fachowa angielska wyrażają się 
o Jędrzejowskiej z najwyższem uznaniem. a nie 
brak i takich głosów, które uważają Jędnzejowską. 
mimo przegranej. za najlepszą rakiete kobiecą 
świata. i 

W Polsce Jedrzejowska należy do majpopular- 
miejszych postaci sportowych. Jej karjera sporto- 
wa obserwowana od szeregu lat, zdobyła jej wielu 
posiadające tak 
doniosłą rolę dla propagandy Polski zagnamicą, 
zdobyły sobie także uznanie w sferach oficjalnych. 
sdyż Rząd R. P. odznaczył Jędrzejowską Krzyżem 
Zasługi. 

Finałowe spotkanie o mistrzostwo świata między 
Jedrzejowska a Round nalezato do niezwykle z za- 
ciętych. Polka przegrała pierwszego seta 2:6, ale 
wygrała drugiego 6:2, a hes trzecim, decydujacym 
secie, prowadziła nawet . Wówczas daly się jej 
we znaki nerwy, które nie wytrzymały napięcia. 
Jędrzejowska pozwoliła Angielce wyrównać. Po 
tem toczyła się zacięta walka, ale Angielka była 
już lepszą do końca i wygrała! 7:5. Porażka nie 
przynosi Jędrzejowskiej ujmy, gdyż Round od 
wielu już lat zaliczana jest do najle pszych rakiet 
świata. Polka, zajmując ostatecznie drugie miejsce 
w Wimbledonie, zdobyła sobie tytuł wieemistrzyn: 
świata, a ponieważ obeenie wyjeżdża do Ameryki 
na mistrzostwa Amervki, przeto nie jest wyklu 
czonem, że tam zdoła zrewanżować się Round, coby 
je j przyniosło pierwszą lokatę na liście tenisowej 
Swiatia. 


wy śe igi 


Wimbledon najwytworniejsze sfery 
Heleny Wikto- 


Sport % General, Londyn 


H. W. Austin, pierwsza ra 
kieta Anglji po przejściu 
Perryego na zawodostwo, 
w rozgrywce z Amerykani 
nem B. M. Grantem, w któ 
rej Austin został zwycięzcą, 
wchodząc temsamem wraz 
z 8-ma partnerami do 
ćwierćfinału turnieju teni- 
sowego w Wimbledon. 
Wide World Photos, Londyn 
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R. Mathieu, 
w ćwierćfinale 


reprezentantka 
Wimbledonu z 
miss Marble, która uległa w półfinale naszej mistrzy 
ni Jędrzejowskiej. 

Wide World Photos, Londyn 


Francji 
mistrzynią 


przegrywa 
Ameryki 


SUPERB LUSTRZANKA Z AUTOMAT. 


WYRÓWNANIEM PARALAKSY. SIŁA 


ŚWIATŁA 1:3,5, WBUDOWANY SAMO- 


WYZWALAĆZ. AUTOMAT. LICZNIK 
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PROSPEKTY BEZPŁATNIE W FOTOSKŁADACH 


ORAZ w JEN. REPREZENTACJI: WARSZAWA, 
CHMIELNA 474 
„Silne lotnictwo — to potega pan- 


stwa“ 


ANTIBA 


ANTYSEPTYCZNA ZASYPKA 
DLA DZIECI 


POLECANA PRZEZ LEKARZY SPECJALISTÓW 


Powitanie Wodza Naczelnego przez ks. prałata Blizińskiego i sol- 


tysa Liskowa, trzymającego na tacy chłeb i 


{7 


Uroczysta Msza św. polowa w Liskowie, Na pierwszym 

planie pod baldachimem Marszałek Śmigły-Rydz, 

w pierwszym rzędzie dostojnicy państwowi z p. pre- 
mjerem Składkowskim na czełe. 


Wystawa w Liskowie, jedyna w swoim rodzaju, 
została już zamknięta. Krótkie było jej istnienie, 
ale bardzo poważne i znaczące. Uświetnili ją już 
poprzednio swoją obecnością P. Prezydent R. P. 
i prezes Rady Ministrów gen. Slawoj-Skladkow- 
ski. Obaj w serdecznych słowach wyrazili uzna- 
nie twórey i organizatorowi tego wszystkiego, eo 
stanowi wyjątkową wartość tej jedynej w Polsce 
wsi, mogącej być wzorem dla wszystkich innych, 
ks. prałatowi Blizinskiemu. Na dzień zamknięcia 
wystawy przybył do Liskowa Wódz Naczelny 
Marszałek Edward Śmigły-Rydz w towarzystwie 
p. premjera Skladkowskiego, ministréw: .Pomia- 
towskiego i Ulrycha, wicemin. Piaseckiego i Li- 
twinowileza. woj. łódzkiego Hauke-Nowaka, insp. 
Armji gen. Rómmla i innych. Powitany entuzja- 
stycznie przez całe społeczeństwo, na toast, wanie- 
siony na Jego cześć podczas uroczystego zebrania 
przez ks. prałata Blizińskiego, Wódz Naczelny 
odpowiedział dłuższem przemówieniem, |podkre= 
ślającem ogromne znaczenie, ` jakie zwlaszeza 
w obecnej chwili, kiedy tyle nowych zadań stoi 
przed Polską, posiada rozumna inicjatywa jedno- 
stek,, łącząca ofiarny idealizm ze ścisłym realiz- 
mem. Dzisiaj, gdy chodzi o to, aby Polsee i Pola- 
kom było coraz lepiej, to, co zdziałał ks. prałat 
Bliziński wraz ze swoimi parafjanami, mabiera 
szezególniejszego znaczenia. Marszałek Śmigły- 
Rydz podezas swoich odwiedzin w Liskowie do- 
konal również przeglądu wojska i zapoznał sie 
z planami, zmierzającemi do rozwoju ii organi- 
zacji życia wiejskiego, choćby na mniejszą skalę, 
niż to stało się w Liskowie, ale z tą samą racjo- 
nalną myślą i takim samym wytrwałym czynem. 
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Marszałek Śmigły-Rydz przyj- 


muje defiladę 
na trybunie stoi p. 
Sławoj-Składkowski. 


wojska; 
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obok 


premjer 


Marszałek Śmigły-Rydz ogląda w Liskowie modele wsi, racjonalnie i nieracjonalnie rozbudowanej, 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID“. 
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Po roku pracy 
nareszcie wolni. 


Cały ezas spędzają na polach i łąkach, gromadzą 
zapas zdrowia i sił, Ovomaltyna ułatwia im to za- 
danie. Ovomaltyna — niezrównany napój witami- 
nowy, odżywia nie obciążając żołądka, umożliwia 
przyrządzenie pełnowartościowego posiłku w domu 
i na wycieczce w ciągu jednej minuty. Ovomaltyna 
na zimno wzmacnia i orzeźwia podczas upałów. 


y Sposób przyrządzania: Ovomix (specjalny kubek ba- 
PD PIERS kelitowy z zamknięciem) napełnić do 3/4 zimnem 
u By: | mlekiem, wsypać 3 łyżeczki Ovomaltyny i 1 łyżecz- 
A kę cukru, o ile możliwe dodać kawałeczek lodu, ‘ 
zamknąć kubek i potrząsać nim kilkakrotnie silnie, 7 2 
poczem Ovomaltyna na zimno już jest gotowa. í F 
Ovomix służy równocześnie jako kubek do picia. 7) 4 

p 


OVOMALTINE “4 


LEKCJA KRÓLA CYGAŃSKIEGO W WARSZAWIE. 


Nowy król cygański, Janusz Kwiek, w otoczeniu adjutantów: Ser- 


gjusza Kwieka (na lewo). i Antoniego Ciecierskiego (na prawo). 


Protoprezbiter Teodorowicz dokonywa religijnego aktu koronacji 


nowego króla cygańskiego. 


Senatorowie cygańscy w oficjalnych strojach, 
króla. 


przed głosowaniem na nowego 
Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid“ 


W oczach naszych dokonał się 
akt wyboru władty królestwa, naj- 
dziwniejszego chyba ze wszystkich 


królestw na świecie: bez ziemi, bez 
stolicy, bez zamków i pałaców, 
z poddanymi rozsianymi po dro- 


Królestwo tro- 
trochę jak z ope- 
słowem, królestwo 


gach całej Europy. 
che jak z bajki, 
retki, jednem 
Cyganów. 

Cygamie, wiadomo, dziś tu, jutro 
tam, tu zagrają, tam powróżą, ko- 
cioł wyklepią, zalutują, tu ‘eos zciąg- 
ną, tam wyżebrzą, ot, żeby jakoś 
Żyć. Ale wreszcie powiedzieli sobie: 
dość tej włóczęgi, dość poniewierki, 
koczowania pod gołem miebem! Do- 
syć tej opinji nierobów i.. cyga- 
nów! Chcemy mieć swoje państwo, 
chcemy króla, któryby nam to pań- 
stwo jakoś urządził. 

Jak tam dalej będzie z temi sze- 
rokiemi planami, niewiadomo. Na 
razie jest krél.  Niajautentyczniej- 
szy król w złotej koronie, z berłem 
w dłoni, ukoronowany uroczyście 
w ubiegłą niedziele na Stadjonie 
Wojska Polskiego w Warszawie, 


i eed aN 


Me = 


ia "Thom 
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dzieciaka. „Następca tronu“ — mówi 
Cyganka. Tron ma być dziedziczny, 
ale niewiadomo, jak to będzie. Król 
ma z pierwszej żony dwóch jeszcze, 
starszych synów. 

Według programu koronacyjnego 
ma teraz zagrzmieć dwadzieścia je- 
den strzałów armatnich. Królestwo 
cygańskie, z musu najpacyfistycz- 
miejsze państwo na świecie, nie roz- 
porządza jednakże nawet najskrom- 
niejszym taborem wojennym. Pocz- 
ciwe petardy spełniają wobec tego 
z pełną huku i dymu godnośkią to 
szczytne zadanie . Rozpoczyma się 
składanie darów i holdéw. Niedoszli 
królowie i senatorzy przyklękają na 
jedno kolano przed królem, składa- 
jąc przysięgę na wierność i posłu- 
szeństwo, król każdemu podaje ła- 
skawie ręke. Głośniki ryczą jakiegoś 
marsza weselnego, czy aby nie 
z „lohengrina', publiczność bije 
brawo, król wygłasza swą pierwszą 
mowę tronowa, mianuje z miejsca: 
jednego z miedoszłych królów, Ser- 
gjusza Kwieka, swym adjutantem, 
zaś Aleksandra prezesem Cyganów 


Z popisów śpiewnych, które odbyły się po wyborze króla: grupa Santon z głośną 
śpiewaczką cygańską Tamarą (na pierwszym planie). 


w obecności kilku tysięcy widzów, sfilmowany, 
transmitowany przez radjo na cały Świat. 
Kandydatów do tronu było pięciu, wszyscy 
wywodzący się z rodziny polskich Cyganów Kwie- 
ków, z których też pochodził niedawno zmarły 
tragicznie baron cygański, Matjasz Kwiek. Wy- 
boru dokonało trzydziestu senatorów cygańskich, 
wśród nich przedstawiciele Cyganów rumuńskich, 
węgierskich, portugalskich i hiszpańskieh. 
Widowisko jedyne w swoim rodzaju. Pośrodku 
stadjonu ustawiono duże podjum, przybrane 
purpurą i wstęgami różnokolorowych bibułek. Na 
razie królestwo cygańskie nie posiada jeszcze 
zdecydowanych barw na państwową flagę. Na 
podjum stanął tron, wypożyczony na ten cel z re- 
kwizytorni teatralnej. Z uderzeniem godziny szó- 
stej, wejściem dla zawodników, wkroezyli ma 
arenę kandydaci na króla oraz senatorowie-wy- 
borey. Fraki, smoki, tużurki, cylindry, szapoklaki, 
biale gorsy, zdobne ryszkami, białe motylki. Pu- 
bliczność bije brawo. Mistrz ceremo- 
nji, o ognistych oczach i sprytnym 
wyrazie twarzy, w migdałowym 
garniturze, prosto z pod igły, roz- 
dziera arkusz papieru ma drobne 
kartki i rozdaje wyborcom. Po dłuż- 
szej chwili megafony obwieszezaja 
wynik wyborów. Wiekszoseia gło- 
sów zostaje wybrany Janusz Kwiek, 
okazały Cygan z krótką bródką, z za- 
wodu, jak przystało na takie demo- 
kratyczne królestwo, kotlarz. 


Teraz nastepuje kulminacyjny 
punkt uroczystości. Na trybunę 
wchodzi, w kapach lśniących od zło- 


ta, duchowieństwo prawosławne 
z protoprezbiterem na czele. Rozpo- 
czyrają się modły i śpiewy. Dwaj 
usłużni senatorowie narzucają kró- 
lowi na ramiona płaszcz korona- 
cyjny. 

Protoprezbiter wkłada na skro- 
nie Janusza Kwieka królewską 
koronę i wręcza mu berło. Król 
w całym majestacie zasiada na tro- 
nie. Z dołu spoglądają ku niemu 
rozradowane dumnie czarne, bły- 
szezące oczy. To oczy ładnej, młodej 
eyganki Rozy, 
Janusza pierwszego. Królowa trzy- 
ma na ręku małego, zamorusanego 


drugiej żony króla * 


iw uroczystym pochodzie obchodzi 
ku wielkiej uciesze publiczności ca- 
łe boisko dokoła. 

Pierwsza część uroczystości za- 
kończoma. Król już w swym zwy- 
kłym stroju udziela prasie wywia- 
du. Ze wszech stron wyciągają się 

kartki z prośbą o autografy. Sty- 
chać zapytania we wszystkich jezy- 
kach. Zjechali sie przecież dzienni- 
karze z całego niemal świata. Co to 
można w dzisiejszych czasach wie- 
dzieć? Jak się tacy Cyganie zbiorą 
w jedną wielką gromadę, to nie żar- 
ty! Jest ich przecież, jak powiadają, 
ponos sześć miljonów, a „za mo- 
rzem* jeszcze osiemset tysięcy. Kró- 
la już „mają, nadzieję na kawałek 
Abisynji też. Nie zawadzi zapisać 
się dobrze w pamięci władey przy- 
szłego Państwa Cygańskiego. 

A tymczasem w garderobach sta- 
djonu wre gorączkówy ruch. Stroi 
się młodzież cygańska do występów, 
mających uświetnić ten uroczysty 
dzień. Na trybunę wchodzi barwny 
tłum. Długie, szerokie spódnice, fan- 
tazyjne szale, czarne włosy zaple- 


vione w cienkie warkocze, ma ma- 
łych rasowych stopach jedwabne 
pończochy i mowomodne sandałki. 


Chłopey w czerwonych koszulach 
i kolorowych spodniach. Zapala się 
czerwone światło, mające imitować 
cygańskie ognisko i rozpokzynają 
się śpiewy. Płyną znane cygańskie 
romanse, pełne niewysłowionej me- 
lancholji dalekich, bezmiernych 
dróg, któremi chadzają od wieków 
Cyganie, pełne tej tęsknoty, która 
ich pędzi z miejsca ma miejsce. Po- 
tem tance niewyuczone, a jednak 
porywające. Trochę Z PARERA 
troche z kozaka i trochę z „góral- 
skiego*. Wszystko na cześć króla! 
A starsze Cygamichy wmieszaly 
się między publiczność. „Daj po- 
wróżyć piękna pani. pojedziecie 
zagranicu. A dozyjecie siedemdzie- 
siąt RE roków. Daj panoczka 
powróżyć.. powrdzyé.. powróżyć... 
Z Ord. 
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Takie nędzne osiedla zastały wojska narodowe w czę- 
ści kraju, zrujnowanej przez czerwonych. Na miej- 
sce tych bud stawia się dzisiaj porządne chaty. 


jee sO wśród krwawych walk i ogrommych zno- 
jów wojska marodowe posuwają się naprzód. Pod 
władzą gen. Franco jest już przeważna część tery- 
torjum hiszpańskiego. Wobec tego, że niema już 
mowy o kompromisowem zakończeniu. wolny do- 
mowej, a z drugiej strony czerwony rzad madrye 


W krótkim przeciągu czasit po- 

wstają całe osiedla robotnicze, 

niepozbawione nawet charakte- 

rystycznego a estetycznego wy.- 
gladu. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
PRESSE-PHOTO — BERLIN 


Po długich miesiącach straszli- 

wej grozy wojennej rodziny pod- 

miejskiej ludności zyskują nare- 

szcie miłe, zaciszne ognisko do- 
mowe. 


Moja siła — to Euceryt, 
środek wzmacniający skórę! 


Gdzie zniszczenie wojenne doprowadziło domy do 
zupełnej ruiny, tam resztki murów burzy się, by bez- 
zwłocznie stawiać nowe budowle. 
ki, wspieramy militarnie i finansowa przez Sowiety 
niewątpliwie stawiać będzie nadal zacięty opór, 
należy być przygotowanym na długie jeszcze idal- 
sze trwanie wojny domowej. Program jednak 
i ideologja rządu narodowego mieszczą w sobie 
bezzwłoczną odbudowę zdobytego  terytorjum. 
Wszak nie jest to ziemia nieprzyjacielska, ale pra- 
wowita własność tych,którzy na sztandarach swo- 
ich wypisali odrodzenie Hiszpanji, przywrócenie 
jej dawneg@ znaczenia i dawnego dobrobytu. To 
Aby uchronić się przed bolesnem oparzeniem też, gdy tylko jakaś część terytorjum zdobytego 
jest już zabezpieczona przed ponownemi atakami 
czerwonych, rząd gen. Franco przeprowadza tam 
odrazu akcję odbudowy. Nie chodzi mu w tej 


słonecznem, trzeba wzmocnić skórę. Do tego celu 
jest najlepsza NIVEA. Jedynie NIVEA zawiera 


Euceryt. Przy pomocy Kremu NIVEA opalimy się chwili o restaurację zniszczonych pałaców, nawet 
łatwiej nawet w pochmurne dni. Nadto będziemy świątynie, tak drogie i jako miejsca kultu reli- 
podeuas' chłodniej zyc dniGd rami REA gijnego i jako zabytki wspaniałej przeszłości, mu- 

szą czekać narazie na odnowienie — w tej chwili 


chodzi przedewszystkiem o odbudowę skromnych 
siedzib biednej ludności robotniczej i wiejskiej, 
którą ciosy wojny domowej najboleśniej dotknęły. 


Z PODRÓŻY 


SZAŁ 2 


CZY AMELIA EARHAROT 
ZOSTANIE wile debit 


W chwili zamknięcia nameru nie moz- 
na jeszcze dać odpowiedzi na to pytanie, 
które tak żywo interesuje cały świat, 
a w Stamach Zjednoczonych A. P. cofnęło 
wdal wszystkie inne wydarzenia. Amelja 
Earhardt, najpopulanniejsza lotniczka ca- 
lego świata, rozpoczęła, jak wiadomo, 
śmiały lot naokoło świata wzdłuż równi- 
ka. Po pierwszych, regularnie nadchodzą- 
cych wiadomościach o poszczególnych 
etapach lotu nastąpiła przeiwia, po nich 
aparaty radjowe schwytały rozpaczliwe 
S. O. S. lotniezki gdzieś z ponad Oceanu 
Spokojnego. Gdzie się Amelja Earhardt 
obeenie znajduje i czy wogóle „jeszcze ży- 
je, nie wiadomo. Poszukują jej wszystkie 
stacje radjowe, zorganizowano osobną 
akcję ratunkową zapomocą hydroplanów 
i statków, narazie jednak: bez rezultatu. 
Miejmy nadzieję, ze, gdy numer niniej- 
szy dostanie się do rąk naszych Czytelni- 
ków, Amelja Earhardt, którą sfoltografto- 
wamo ma, powyższem zdjęciu, z uśmiechem 
rozpoczynającą swój lot, radośnie powi- 
taną zostamiie przez swoich wybawców. 

Keystone — Berlin. 


PREMIERA 
BELGIJSKIEGO 


DO AMERYKI. 


powrócił 
do Euro- 
belgijski 


Ostatnio 
z Ameryki 
by premier 
van Zeeland, który 
wybrał się do Stanów 
Zjedn. A. P. w celu 
omówienia zagadnień 
ekonomicznych z ame- 
rykańskimi kierowni- 
kami polityki gospo- 
darczej i walutowej. 
Przy tej sposobności 
poruszono rówmież 
kwestje natury poli- 
tycznej. Premjer bel- 
gijski po powrocie do 
Europy wyraził du- 
że zadowolenie z re- 
zultatów swej podró- 
ży. Na zdjęciu pre- 
mjer van Zeeland że- 
gna się z prezyden- 
tem Rooseveltem przed 
swoim odjazdem do 
Europy. NYT, Pari 


NOWA SZKOŁA PILOTÓW W POLSCE. 


W ub. miesiącu odbyło się na -lotnisku L. O. P. P w Stanisławowie poświęcenie 
najmłodszej w Polsce szkoły pilotów cywilnych im. min. gen. Kasprzyckiego, oraz 
ufundowanej. przez społeczeństwo śląskie eskadry samolotów im. wojew. dra Grażyń - 
skiego, a zarazem zakończenie pierwszego turnusu szkoły lotniczej. Uroczystości te 
zaszczyciły swą obeenością wybitne osobistości ze sfer cywilnych i wojskowych, a 
między któremi znajdował się również sławny zwycięzca Challenge'u, mjr. Bajan. 2 
zdjęciu gruba absolwentów (pierwszego Pabedan szkoły pilotów L. O. P P. w Stani. 
sławowie na tle hangaru w czasie nabożeństwa. Fot. Teneta — Stanisławów. 


LINJA POWIETRZNA EUROPA- AMERYKĄ OTWARTA! 


Jeszcze do miedawna 
przelot samolotu pasa- 


żerskiego nad Atlanty- 
kiem, zwłaszcza w kie- 


runku z Europy do Ame- 
ryki wydawał się niemo- 
żliwością z powodu nie- 
słychanie uciążliwych 
warunków  atmosferycz- 
nych, panujących nad 
północną częścią atlan- 
tyekiego anu. Obec- 
bhie jednak lotnictwo 
osiągnęło takie wyżyny, 
że umożliwiło bezpieczny 
przelot olbrzymich aero- 
planów pasażerskich nad 
tą częścią świata. Foto- 
grafja masza przedstawia 
hydroplam amerykański 
„Clipper, który w ciągu 
niecałych 13 godzin prze- 
leciał z Ameryki do Eu- 
ropy. Atlantic-Ph., Berlin 


+ 


We Francji odbywa sie 
obecnie doroczny olbrzy- 
mi wyścig cyklistów wo- 
koło całej. Franeji i stąd 
noszący miano „Tour de 
France“. Na zdjeciu wi- 
dzimy cyklistow ma 4-tym 
etapie trasy wyścigu 
Metz—Belfort, wynoszą- 
cym 220 km. 

Photo NYT — Paris. 
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KRÓL RUMUŃSKI NA RATUSZU WARSZAWSKIM. Na zaprosze- 
nie p. prezydenta stoł. m. Warszawy, min. Stefana Starzyńskiego, Król 
rumuński Karol II wraz z Wielkim Wojewodą, P. Prezydentem, R. P., 
Marszałkiem Edwardem Śmigłym-Rydzem i świtą przybyli na ratusz 
warszawski, gdzie po wręczeniu Królowi adresu holdowniezego, odbyło 
się galowe śniadanie. Po prawej ręce Króla zajął miejsce Wódz Na- 
czelny, po lewej p. prez. Starzyński, naprzeciwko Króla Karola II P. 
Prezydent R. P. i rumuński Następca tronu. Przyjęcie było jednem 
z majświetniejszych momentów pobytu Dostojnych Gości w Warszawie. 

„P. A. T.“ 


LEGAT PAPIESKI NA POZNAŃSKIM KONGRESIE W OTOCZE- 
NIU ŚWITY. Nasze zdjęcie przedstawia Legata papieskiego, ks. kar- 
dynała Prymasa Polski, Hlonda, w otoczeniu przepisanej ceremonjałem 
świty. W pierwszym rzędzie od lewej: ks. Poltz, Szambelan papieski 
Marceli hr. Czarnecki, honorowy baliw Suwerennego i Wojskowego 
Zakonu Maltańskiego b. ambasador dr Alfred Chłapowski (z wielką 
wstęgą orderu „Polonia Restituta“), Legat papieski J. Em. ks. kardynał 
Prymas Hlond, honorowy baliw Suwerennego i Wojskowego Zakonu 
Maltańskiego Olgierd ks. Czartoryski (z wielką wstęgą orderu maltań- 
skiego), Szambelan papieski dr Stanisław Sławski, kawaler honorowy 
(gemtiluomo) Stani- 
sław Michałowski. — 
W drugim rzędzie od 604 
lewej: ks. dr Baraniak, 
sekretarz ks. Legata, 
ks. Józef Prądzyński, 
prałat domowy Jego 
Świątobliwości, pierw- 
szy. prałat świty, ks. 


dr Filipiak, kapelan BŁONY 
= iy eg ks. ama e 
elan kan. van e- 
rieq i ks. kan. dr Men- EXPRESS 
dlewski, ceremonjarz SUPERCHROM 


Ks. Legata. Na tle sta- 
rych muró$ Katedry 
i zieleni ogrodów Pry- 
masowskich odbijała 
purpura Ks. Legata, 
fiolety prałatów Świ- 
ty, czerwień mundu- 
rów kawalerów mal- 
tańskich i szambela- 
nów papieskich oraz 
czerń sutann księży 
i stroju rokokowego 
kawalera dworskiego. 


Najszybsze zdjęcia utrwali nieza- 


wodnie błona Gevaert Express 


Superchrom. 
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KROLEWS 


N 


Y GOSCIE . 


Pan 7 
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p. raz drugi juz stolica Piastów i Jagiellonów gościła 
w swoich murach Króla rumuńskiego. Entuzjastyeznie wi 
tała swego czasu cała ludność miasta króla Ferdynanda 
i jego Małżonkę, składając hołd monarszej parze zaprzy jaź- 
nionego i sojuszniczego państwa. Od tego czasu przymierze 
to jeszcze się wzmocniło, przeszło już niejako w tradycję, 
nabrało jeszcze większego znaczenia w obrębie całej polityki 
międzynarodowej, zyskało sobie nietylko umysły, ale i serca 
wszystkich, tak Polaków, jak i Rumunów. To też odwiedziny 
krakowskie Króla Karola II i Jego Syna przybrały tem 
wspanialszy i serdeczniejszy charakter. Przystroiło się całe 
miasto na te dni w barwy narodowe polskie i rumuńskie, 
najważniejsze punkta miasta, jak mp. plac kolejowy, ulice 
Fiorjanska i Grodzką, wjazd na Wawel przyozdobiono bar- 
dzo gustownemi bramami triumfalnemi, a były to tylko +2 
wnętrzne ramy przyjęcia, nacechowanego niezwykłą serde- 
cznością. Głównym punktem programu bezpośrednio po przy- 
jeździe Dostojnych Gości wraz z P. Prezydentem R. P. i Wo- 
dzem Naczelnym do Krakowa było powitanie Ich w Barba- 
kanie przez przedstawicieli miasta — co już ilustrowaliśmy 
w poprzednim numerze. Ten pierwszy dzień, przebyty wśród 
ulewnego deszczu, zakończył się galowym obiadem, wyda- 
nym na Zamku Wawelskim przez P. Prezydenta R. P. Po- 
przednio, zaraz po przyjeździe na Wawel, Goście rumuńscy 
wraz z Głową naszego państwa złożyli hołd u trumny Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego i zwiedzili Katedrę. W drug m 
dniu pogoda była łaskawsza, z czego Król rumuński i Wieéxi 


Poniżej: 

Po odjeździe Gości Pan 

Prezydent R. P. z Wo- 

dzem Naczelnym wra- 
cają na Wawel. 


Wojewoda skorzystali od samego ranka. Zwiedzili Odjazd Dostojnych Gości przez 
nietylko ponownie królewską świątynię wawelską, bramę Florjańską obok Barbakanu 
ale i kilka innych zabytków Krakowa i ośrodków na dworzec krakowski. W pierw- 
kultury Krakowa, jak Bibljotekę Jagiellońską, Mu- szym samochodzie jedzie Król 
zeum Narodowe, Muzeum Czartoryskich i Gród Za- Karol II. z P. Prezydentem R. P., 
stuzonych ma Ea ano przez La m drogim Królewicz Michał z Mar- 
mając sposobność poznania także zesnego TOZ- x 3 8 

oj Keak awk Wszędzie towarzyszyły Im żywioło- szałkiem Smiglym-Rydzem. 
we okrzyki wiwatowe całej ludności, wszędzie nasi 
Goście mogli się przekonać, że serdeczność przyjęcia 
Ich w Krakowie nie była nakazana, lecz wypływała 
ze szczerego serca. Król i Jego Syn z ogromnem za- 
ciekawieniem zwiedzali Świadectwa wysokiej kul- 
tury Krakowa, dając wyraz swemu podziwowi. Od- 
jeżdżających przez Lwów i Śniatyn z powrotem do 
Rumunji Dostojnych Gości odprowadził na dworzec 
P. Prezydent R. P. z Marszałkiem Śmigłym-Rydzem. 
P. Prezydent R. P. wkrétee potem odjechał do sto- 
licy. Kraków nie zapomni nigdy tych pięknych dni, 
które niewątpliwie w dziejach sojuszu i przyjaźni 
polsko-rumuńskiej zachowają na zawsze poczesne 
miejsce. Znikły z ulie i domów krakowskich barwne 
chorągwie narodowe polskie i rumuńskie, ale to, 
czego one były symbolem, trwa nadal i trwać będzie 
na zawsze. 


Król Karol II, P. Prezydent R. P. i Wielki Wojewoda Michał schodzą z otoczeniem do krypty, 
mieszczącej trumnę Marszałka Józefa Piłsudskiego 


; ; 3 AU a "AE yi ARM ; z nt entuzjastycznego powitania Dostojnych Gości rumuńskich przez 
M4 : ; RBA A Sk - Kró ol 11 wsiada Mały, ale wymowny fragment ycznego ] osto, 
Po zwiedzeniu Grobów Zasłużonych na Skałce, Król Karol Il R ay) ludność Krakowa i okolicy. 


Król Karol II i Wielki Wojewoda; oprowadzani przez dyr. Kuntzego zwiedzają Bibljotekę do samochodu. Za królem podąża Następca Tronu. ) 
Jagiellońską, ze szczególnem zaciekawieniem przeglądając karty starych druków. do sé Z 1 


JUBILEUSZ J. E. . ARCYBISKUPA GALLA. Z WIELKOPOLSKI 


à PZ ms 


W ubiegły poniedziałek obchodził J. B. ks. arcy- 


biskup dr Stanisław Gall jubileusz 50-lecia swego Dnia 4 bm. w niedzielę 

kapłaństwa. Z tej racji odbyło się w dniu 5 b. m. nastąpiło uroczyste pod- 

w archikatedrze św. Jana w Warszawie uroczyste e niesienie bandery na 
NR ide gc , pogo rzy: — s="—1 


nabożeństwo, celebrowane przez Dostojnego Jubilata. przystani Oddziału że- 
W nabożeństwie wzięli udział Ich Ekscelencje: ks. glarskiego Zw. Strzelec- 
Nunejusz Apostolski Cortesi, ks. biskupi: Lisowski, ki i gei P = Pays 
Gawlina, Godlewski, Szlagowski i Niemira. P. mini- rie ik ar 
stra Oświaty reprezentował dyr. Depart. Wyznań ziorze iw Kiekrzu. Wiel- 
p. Fr. hr. Potocki, zaś władze państwowe stolicy wo- kopolski sezon żeglarski 
jewoda Jaroszewicz. Również liczny był zastęp du- został tem samem rozpo- 
chowieństwa świeckiego i zakonnego, który wziął czety N: zdj TEND 
udział w tej podniosłej uroczystości. Wkońcu były R: ie ZE 
reprezentowane różne instytucje i stowarzyszenia dzimy jeden z pierw- 
jak Akcja Katolicka, Związki Kombatanckie, Za- szych momentów tej uro- 
kłady Dobroczynne itp. Na zdjęciu Msza św. cele- czystości sportowej, po 
browana przez ks. arcybiskupa Galla, w kole zaś na któr odbyła sie ; 
prawo podobizna Dostojnego Jubilata. z NZ red ESI AD 
Poz Phage: Barks: niała defilada łodzi-ża- 
glówek. 
Ag, fot. „Światowid“. 


Do Niemiec wyjechała ostatnio grupa polskich har- 
cerzy, którą bardzo serdecznie podejmowała organizacja 
młodzieży niemieckiej pod nazwą „Hitlerjugend. Wy- 
jazd nastąpił w dniu 2 lipca. Na zdjęciu moment przy- 
bycia harcerzy na berliński dworzec przy ul. Friedrich- 
strasse, gdzie fotograf uchwycił grupę polską w otoeze- 
niu jej gospodarzy przed odjazdem autobusami do 


miasta: Ag. fot. „Światowid“. 


Z MIĘDZYNAR. WYŚCIGU KOLARSKIEGO W baci | 
„DOOKOŁA POLSKI”. dudze na wa a... 


Rozkosze letnich wywczasów (å 
wykorzystać można tylko włe- 
dy w całej pełni, gdy pięknie 
i równomiernie opaleni 
ochronimy skórę naszą przed 
bolesnemi oparzeniami sło- 
necznemi kremem Eukutol 6 


Olejek Eukutol nadaje 
cerze zdrowy wygląd 
sportowego opalenia 


Ostatnio odbywał się w Polsee, jak już donosi- 
liśmy, Wielki Międzynarodowy Wyście Kolarski 
pod nazwą „Dookoła Polski“, którego zakończenie 
nastąpiło w dniu 4 b. m. na tor ze Dynasów w War- 
szawie. Był to pierwszy wyścig rozegrany na zie- 
miach Polski w konkurencji międzynarodowej. 
Wyścig zakończył się zwycięstwem znanego kola- 
rza warszawskiego, Napierały (w kole) w konku- 
rencji indywidualnej — w klasyfikacji zespolowej 
zwyciężyła również drużyna polska w osobach: = “5 a ą 
Starzyńskiego, Wasilewskiego, J. Kapiaka i M. Krem biologiczny 
Kapiaka (powyżej na zdjęciu). Fot. „Światowid“. 


SKALNY NOCLEG 


NA ŻABIM KONIU W TATRACH. 


Żabi Koń: jego ciemniejsza strona, to ściana północna, 
jedna z najtrudniejszych ścian w Tatrach. 
Fot. Dr. W. Łaba 


(GER wieczorna zapadła nad Tatrami. Mgły 
włóczą się po graniach, gdzieś daleko juhas gra 
na skrzypkach. W Roztote gwarno i wesoło. 

Wszystko wre i kipi zdrowiem i radością. 

Jutro rano idziemy w góry, na XIII-te przejście 
północnej ściany Żabiego Konia. Trzynastka, fe- 
ralnie! Nie jesteśmy przesądni. Nie — ale trochę 
się boję. Nad ranem towarzysz ściąga ze mnie 
koc. A potem, ‘obladowani ciezkiemi worami, li- 
nami i hakami ruszamy do Morskiego Oka. Na 
czołach zaspanych olbrzymów skalnych igra 
słońce, schodzi coraz niżej i ciepłem tchnieniem 
obejmuje doliny. Wszędzie cisza, tylko daleki 
szum potoku przerywa ukojny spokój. 

Niedługo bawimy nad Morskiem Okiem. Idzie- 
my. wyżej, ku przepaścistym urwiskom północnej 
ściany Żabiego Konia, sławnej ze swych trudno- 


Część grani (od lewej) Rysów — Żabiego Konia —- 

Wolowej Turni i Mięguszowieckiej Turni. Z lewej 

strony na pierwszym planie widoczny Uskok Niżnych 

Rysów, problem jeszcze nie rozwiązany, pomimo dwu- 
krotnej wyprawy taterników. 


ści. Widzimy ją dobrze. Śmiało skrzesana hen do 
góry zapowiada, ze nie podda sie nam łatwo. Po 
dwóch godzinach stoimy u stóp urwiska. Ogląda- 
my naszą drogę w milczeniu. Ot, tam, pod przełę- 
czą, przed kilku laty, na łatwej drodze kamień 
ugodził taterniezke w głowę. Pod uskokiem młody 
węgierski spinacz poleciał dziesięć metrów... 

Ale idziemy... Wiazemy się liną, haki na paski, 
młotki -i=w "drogę. Prowadzi towarzysz. Po 
chwili znika mi z oczu. Lina zwolna się przesuwa 
po głazach i stromym trawniku. Teren jeszcze 
łatwy, nieprzyjemnie kruchy. Trzeba uważać na 
spadające kamienie. Natrętne wspomnienie tater- 
niczki, którą kamień... otrząsam się. Przecież nie 
jestem przesądny, choć to XIII-te przejście tej 
drogi. 

Po godzinie dolna, łatwa część drogi jest pod 


nami. Wyżej urwisko 
stanęło dęba. Na dole, 
na ścieżce pielgrzym- 


ki na Rysy. Turyści 
oglądają nas zdaleka, 
wymachują rękoma; 


cheą nam, widać, do- 
dać otuchy. U stóp 
ściele się Czarny 
Staw, otoczony mu- 
rem skalnych wier- 
chów. 

Z zadumy wyrywé 
mnie towarzysz. Jesz- 
cze jeden papieros — 
i wgóre. Płytę grani- 
tową żłobi kilka rys. 
Coraz bardziej prze- 
paścisto, coraz trud- 
niej. Plecak utrudnia 
mi ruchy — ale upar- 
liśmy się. W pewnej 
chwili dostrzegamy 
maleńką listewke 
wszerz ściany. Tam 
jeszcze nikt nie był! 

Po ' kilku minutach 
towarzysz już stoi na 
minjaturowym gzym- 
siku. Zaczyna się gra 
na całego, gra ze ścia- 
ną. W żyły gór wpija- 
ją się haki. Głuchą ci- 
szę przerywa uderze- 
nie młotka. Lina wol- 
niutko- przesuwa sie 
przez kółko. Przyglą- 
dam się z uwagą, jak 
towarzysz, zawieszony 
na palcach, wykonywa 
skalną akrobatykę. — 
Trzymam linę mocno. 
Na mnie kolej. 10 me- 
trów na godzinę! Na- 
demną wybrzuszona 
skała, mie można stać. 
Podemną — daleko, 
daleko Staw i skrzesa- 
na ściana. Gzymsik się 
urywa. Wyciągam rę- 
kę i nogę jak najda- 
lej. Maleńki, cudaczny 
orzeszek skalny. To 
mnie musi utrzymać. 
Krok przez powietrze, 
długi, wyliczony, pew- 
ny — a serce w gar- 
dle. Ręce mdleją od 
wybijania haków. Je- 
szcze metr, pół, jesz- 
cze jeden krok. Ścis- 
kam dłonie towarzy- 
sza. Palimy spokojnie 
papierosy, przywiąza- 
ni liną do haków. No- 
gi prawie w powie- 
trzu. Czeka nas jeszcze 
15 metrów takich tru- 
dności. 

Plecak przeszkadza 
mi okropnie. Zrzucił- 
bym go chętnie w dół. 
Niedopałek papierosa, 
nie odbiwszy się o 
skałę, spada 100 me- 
trów niżej. Nie chciał- 
bym tak polecieć! 

I znowu taniec na 
końcach paleów, znów 
spokojne obliczenie 
kroku. Zawieszony na 
jednej ręce szukam 
odległego stopienka. 
Jest o półtora metra 
odemnie. Muszę się 
wychylić, by go do- 
stać. A potem przesu- 
nąć się po odpychają- 
cej, pionowej skale. 
Ręce mi drżą. Nagle 
zsuwa mi się plecak. 
Jego ciężar wyrywa 
mnie ze stanowiska. 
Świat wiruje mi przed 
oczyma. Ziemia spada 
ną mnie... szarpnięcie 
silne w zebrach. Cos 
ciepłego na rękach, 
nogi zdrętwiałe. Qt- 
wieram oczy. Towa- 
rzysz wysəko nade- 
mną, wiszę na linie zu- 


pełnie w powietrzu. 
Więc  poleciałem — 


tak, XIII-te przejście. 
Z trudem wspinam się 
do góry. 


Żabi Koń: 


Minuty biegną jak oszalałe. Po 
piargach wznosi się wieczór coraz wy 
żej i bliżej. Jeszcze 10 metrów nad- 
zwyczaj trudnych. W napięciu zapo- 
minam o bólu nogi, o skrwawionych 
rękach. Mija godzina. Ledwo pokona- 
liśmy ostatnie trudności, odezwał się 
ból. Nie moge się poruszać. Wloke się 
na szezyt z pomocą liny. A potem dłu- 
gie chwile zasłużonego odpoczynku. 
W dali wypełzły mgły; już obejmują 
zimnym uściskiem szczyty. Deszcz 
zwilża grunt, robi się ciemno. Ale to 
nas nie obchodzi. Przecież to nasze 
góry, nasze! 

Uporezywy ból nogi przerywa chwi- 
le zadumy. Trzeba uciekać przed nocą. 
Schodzimy w dół — ja zjezdzam cią- 
gle na linie. Noga do niczego. Ściem- 


na zdjęciu widoczna doskonale Grań, 
Żabiej Przełęczy, łącząca Rysy z Żabim Koniem. 


- y 
KOGUTKIEM 


RADYKALNIE USUWA 
PIEGI, PLAMY 
i WADY CERY 


wschodu od 
Fot. dr. W. Łaba 


prowadząca od 


Kamień, strącony przez nas, leci dłu- 
go. Zostajemy na noc na małej półce 
skalnej. Pod nogami powietrze — 
a może to tylko złudzenie? 

Ciemno, choć oko wykol. Mokniemy 
zupełnie. Przywiazani do liny, wpa- 
trujemy się w ciemny aksamit chmur. 
Mięśnie dygocą, jest zimno. Gdzieś 
daleko są nasze śpiwory, ciepłe schro- 
nisko i towarzysze. 

Nad ranem góry w więzieniu mgieł. 
Ruszamy w drogę powrotną. 

Gdy w południe, głodni, zmęczeni, 
po trzydziestu godzinach nicobecno- 
ści — dowlekliśmy się do schroniska, 
powitali nas koledzy chórem: ezy mu- 
sisz chodzić w góry? 

Nie muszę. Ale za tydzień, może za 
rok, gdy minie ból rozbitej nogi, znów 


nia się zupełnie. Leje rozpaczliwie. powrócę w góry, do urwistych ścian 
AJ 7, wer mur TG « 1101: r 4 PNZAÓ - + A 101 a 
Skrzesane urwiska poteżnieją we i roześmianej, górskiej przyrody. 
mgle, czarne ściany ociekają wodą. Dem. 
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DRA LUSTRA 


DLA CERY 
SUCHEU 


DLA CERY 
TEUSTEU 


ŚWIĘTO ORDERU PODWIĄZKI W ZAMKU WINDSORSKIM. 


Ji 


Kawalerowie Orderu Podwiązki z królem Jerzym VI, 
królową Elżbietą i krélowq-wdowa Marją na czele 
udają się z zamku Windsor do kaplicy św. Jerzego. 


Po 23-letniej przerwie znów stara kaplica św. 
Jerzego w zamku windsorskim była świadkiem 
pełnego barwności nabożeństwa kawalerów Orderu 
Podwiązki, które odbyło się dnia 14 czerwca. Or- 
der Podwiązki, „the most noble and distinguished 
Order of the Garter“, jest najwyższem odznacze- 
niem angielskiem, nadawanem jedynie Anglikom, 
z obcych zaś tylko monarchom i książętom krwi. 
Założony przez Edwarda III w r. 1348 wywodzi 
on swoją ideologję z podania o rycerzach Okra- 
głego Stołu króla Artusa i miał za zadanie sze- 
rzenie wierności wobec religji, króla i ojczyzny. 
Dewizą orderu jest znane zdanie: „Honni soit qui 
mal y pense“, które spotykamy również w herbie 
królestwa angielskiego, w otoku tarczy. Zgodnie 
ze starą tradycją, sięgającą r. 134%, odbywa się co 
roku zgromadzenie kawalerów tego orderu 
w przeddzień święta św. Jerzego, będącego jego 
patronem. Pozatem również inwestytura mowych 
kawalerów odbywa się bardzo uroczyście, a co pe- 
wien czas wszyscy członkowie orderu zgromadza- 
ja sie, by uczestniczyć w nabożeństwie i załatwiać 
sprawy, związane z orderem. 

Gdy przechodzimy przez galerje obrazów w Lon- 
dynie, lub zwiedzamy prywatne zbiory uderzają 
nas postacie panów w wspaniałych niebieskich, 
długich plaszezach, na których widnieje czerwony 
krzyż, otoczony kolista wstęgą. Jedwabny, czarny 
kapelusz, a raczej czapką z piórami strusiemi 
i niebieska podwiązka, noszona na lewej nodze do- 
pełniają tego pieknego, efektownego stroju. Pano 
wie ci, to kawalerowie Orderu Podwiązki, uwa- 
żanego przez orderologów i historyków niejako za 
(obók duńskiego orderu Słonia) protestanckie 
Złote Runo. Stroje te zachowały się po dziś dzień 
i również w ostatniem zebraniu, które miało miej 
sce w kaplicy św. Jerzego, tworzyły one barwny 
obraz. 

Sama kaplica również zasłnguje na uwagę, 
gdyż poza dziełami sztuki obejmuje ona bardzo 
ciekawe ozdoby w postaci chorągwi, zawieszonych 
nad stallami rycerzy Orderu, a przedstawiających 
ich herb. Między: 36 chorągwiami znajduje sie 
siedem chorągwi obcych monarchów, oraż. osiem 
należących do członków domu królewskiego. Cie- 
kawem jest. że nad chorągwiami umieszczono rów- 
nież korony lub hełmy właściciela chorągwi. Na 
specjalnych płytkach, przytwierdzonych z tyłu 
stall wygrawirowane są natomiast nietylko herby 
obecnego „lokatora“ miejsca w stalli, ale też jego 
poprzedników. W ten sposób znaleźć tam można 


W poczekalni lekarza, adwokata 
i rejenta nie powinno nigdy brak- 
nąć najnowszego numeru „ŚW IATO- 
WIDAĆ. 


AM 
JE 


Pochód kawalerów Orderu Podwiązki przez kaplicę św. Jerzego. 


wspaniałe grawirunki, sięgające 500 lat wstecz, 
Uroczystość kawalerów Orderu rozpoczęła się 
procesją, w której znaleźli się poza kawalerami 
Orderu również ks. Gloucester, ks. Kentu, królowa 
matka i królowa: Klżbieta, jedyne dwie kobiety 
posiadające to wysokie odznaczenie, a wkońcu 
król Jerzy VI. W kapliey zjawili się też ostatnio 
kreowani kawalerowie, a mianowicie hr. of Cla- 
rendon, margrabia of Exeter, książę Norfolku, ks. 
of Beaufort, ojciec królowej Elżbiety — hrabia of 
Strathmore and Kingshorne i b. premjer angiel- 
ski, hr. Baldwin ot Bewdley, a pozatem biskup 
Oxfordu kanclerz Orderu oraz książe of Conn- 
aught. Król zajął miejsce po prawej stronie wej- 
ścia, po lewej zaś królowa, która zgodnie z trady- 
cją miała na głowie czarny jedwabny kapelusz 
z czasów Tudorów. W stallach zasiedli zarówno 
liczni parowie z żonami, jako też wdowy po kawa- 
lerach Orderu i ambasadorowie Belgji, Japonji 
i Brazylji. 


Fragment pochodu rycerzy Orderu Podwiązki: b. pre 

mjer hr. Baldwin of Bewdley, który po raz pierw- 

szy włożył uroczysty strój orderowy w postaci niebie- 

skiego płaszcza i czarnego kapelusza z piórami, udaje 
ste na uroczystość orderową. 


Po przejściu procesji z zamku windsorskiego do 
kaplicy i zajęciu miejsce w stallach, dał się sły- 
szeć hymn państwowy, a następnie odbyło sie 
nabożeństwo ze zwykłym, w kościele anglikańskim 
rytuałem. Na zakończenie nabożeństwa jeden z do- 
stojników kościelnych rzekł: „Niechaj wszech- 
mocny Bóg błogosławi naszego łaskawego władcę, 
jak również wszystkich towarzyszy tak żywych 
jak zmarłych, należących do wielce zaszczytnego 
i szlachetnego Orderu Podwiązki”. Te Deum, kom- 
pozycji dr Harrisa, zakończyło uroczystość. Na- 
stępnie cała barwna procesja udała się do jednej 
z sal zamku, zwanej „Waterloo Chamber“, gdzie 
król podejmował wszystkich kawalerów śniada- 
niem. W związku z uroczystością ks. Windsor na- 
desłał do kapituły oświadczenie, że niestety nie 
może w niem wziąć udziału. Tak też jedyne puste 
miejsce w stallach kaplicy należało do szezesli- 
wego małżonka miss Wally Warfield... 

Jan Maleszewski. 
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„MIGRENO 
NERVOSIN® 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
5% BOLE GEOWY.ZEBOW itp] | 
BALSAMICZNA 


SOL..NOG 


GĄSECKIEGO (z KosuTKiem) 


usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli dają się usunąć, nawet 
576 paznokciem Przepis vżycio na opakowaniu, 


zawsze piękne włosy! 


Prawdziwie piękne włosy to klejnot. 
Kło je posiada, powinien pamiętać, 
że tylko odpowiednia pielęgnacja 
zachowa im piękny wygląd, jedwa- 
bisty połysk i łatwość układania się. 


KAMILLOFLOR 


wolnyod alkalji Specjalny Shampoo 
zachowuje blond włosom ich natu- 
ralny jasny kolor i przywraca go, 


SHAMPOO Bana 
BRUNETAFLOR 


wolny od alkalji Specjalny Shampoo 
do ciemnych włosów podkreśla ich 
kasztanowaty odcień i nadaje im 
piękny połysk. 


STARA TURCJA MODERNIZUJE SIĘ 


także machnąć ręką na traktat w Sevres i zawrzeć z Tur- 
eją nowy układ pokojowy. Ale Kemal Pasza nie ograni- 
czył się do tego. Z podziwienia godną śmiałością i ener- 
gją, dochodzącą nieraz do bezwzględności, siłę swoją skie- 
rownl również ku przebudowie zupełnej całej struktury 
Turcji, zarówno państwowej, jak i społecznej, religijnej, 
jak i kulturalnej. Zniósł monarchję i kalifat, zdegradował 
Konstantynopol — przezwany teraz Istambulem — do 
rzędu miasta prowincjonalnego, stolicę państwa przeniósł 
wogóle z Europy, osadził w azjatyekiem mieście, które 
przedtem zwało sie Angora, a obecnie jest Ankarą, zmie- 
nil nawet własne nazwisko: nazywa gię dzisiaj nie Kemal 
Paszą, ale Atatiirkiem. Zreorganizował zupełnie całe życie 
publiczne i prywatne Turcji i Turków, zmodernizował 
to wszystko, nieraz wbrew gwałtownej opozycji starszej 
generacji, przyiwiązanej dodawnych tradycyj. Dzisiaj nikt 
już mie roi snów o zdobyciu spadku: po nim. Opozycja co- 
raz bardziej słabnie, wzrasta młode pokolenie, które ezel 
Atatürka jako zbawiciela i reformatora swojej ojczyzny. 
Tu i ówdzie jeszcze zachowały się objawy dawnego trady- 
ejonalizmu, ale giną one coraz bardziej, jak ginie stary 
turecki fez, jak giną stare tureckie haremy... 


Na placu Wolności w Ankarze, centralnym punkcie nietylko tego miasta, ale całej no- 
wozytnej Turcji wznosi się słusznie pomnik, postawiony jeszcze za jego życia Atatiir- 
kowi, zbawicielowi i reformatorowi Turcji. 


p długie dziesiątki lat przed woj- zwłaszcza, gdy Anglja zaszachowała ich 
ną państwo tureckie uważane było po- Arabami. W pokoju w Sevres okrojono bar- 
wszechnie za „chorego człowieka, ska- dzo boleśnie „państwo tureckie, a jeżeli nie 
zanego beznadziejnie na śmierć. Cho- zadano mu ciosu śmiertelnego, to tylko dla- 
dziło tylko o to, kto mu zada cios tego, że główny aspirant do Konstantyno- 
śmiertelny? Czy to będzie Rosja, która pola — Rosja — nie wchodził juz w rachubę. 


w myśl — podejrzanej zresztą autenty- Zdawało się, że Turcja pogrąży się w bez- 
czności — testamentu Piotra Wielkie- ‘wladzie. Stało się inaczej. Turcja znalazła 
go, zdawna miała na Konstantynopol swego Mussoliniego. Był to Kemal Pasza, 
apetyt — czy to będzie Grecja, której który jeden jedyny ośmielił się nie przyjąć 


król niedarmo zwał się Row lalnty ani traktatu pokojowego i tak skutecznie prze- 
czy może Bułgarja, która w epoce naj-  ciwko niemu z bronią w ręku w wojnie prze- 
świetniejszego swego rozwoju za cara  ciwko Grekom zaprotestował, że zwycięskie 
Ferdynanda także roiła takie imperja- państwa koalicyjne chcąc nie chcąc musiały 
listyezne marzenia. „Chory cezłowiek* 
trzymał się przy życiu dzięki rywali- 
zacji wszystkich swoich przypuszezal- 
nych spadkobiereów i dzięki temu, że 
przeciwko każdemu z nich występowała 
zawsze Wielka Brytanja, dla której cie- 
śnina Dardanelska tak ważne miała 
znaczenie, iż lepiej było pozostawić ją 
w starych, osłabionych rękach, niż od- 
dać komuś młodszemu_i silniejszemu. 
Wybuchła wojna światowa. Rosja od 
samego początku udział swój w koalieji 
zawarunkowała przyznaniem jej po Defilady odrodzonego wojska tureckiego 
zwycięstwie Galicji Wschodniej i odbywają się przy wielkiem zaintereso- 
opole SĘ ja. ee DR , ab waniu całej ludności, której młode i naj- 
ączyć się do państw e í ie a p i wi > ; i 7 

za na tam dobrze. Prada cioni. » e ; M) m ch | MA p WAGA ER a e ag ope 
ny Dardanelskiej broniła z pomocą nie- i ; i dal tM tae dc 
miecka tak dzielnie, ze flota koalicyj- 
na, głównie angielska, bez sławy mu 
siala się z pod Gallipoli wycofać, pono- 
sząc największą może w ciągu całej 
wojny światowej jeśli nie kleske, to 
conajmniej kompromitację. Ale poza- 
tem źle się Turkom wiodło na wojnie, 


Turcja coraz bardziej przestaje być 
krajem egzotycznym, coraz bardziej 
zaciekawia turystów temi właśnie ob- 
jawami modernizacji. Tylko miektóre 
z nich możemy tutaj zilustrować, 


F 


a 


Dawniej pełnej 
krwi rumaki, ho- 
dowane w Turcji, 
popisywały się na 
europejskich sta- 
djonach, teraz 
Turcja sama na 
swojem  teryto- 
rjum urządza wy- 
ścigi konne, oczy- 
wiście z totaliza- 
torem. 


Tak było w dawnej Turcji: na ulicach były koczownicze „biura po- ZDJĘCIA Tak jest teraz w Turcji: pozostały dawne uliczne „biura porady 


rady prawnej*, w których nieświadomym prawa i sztuki pisania C. ANDERS * Co prawnej“, ale już się w nich nie posługuje piórem, tylko nowożytną 
pisano ręcznie skargi sądowe. PARIS F maszyną do pisania. 


14 


shirley Temple 


stała się obecnie 
po raz wtóry 
sławną z powodu 
sensacyjnych po- 
głosek, krążą= 
cych dokoła jej 
maleńkiej osób- 
ki. Oto zarzuco= 
no jej opieku- 
nom, że starają 
się sztucznie po= 
wstrzymywać 
wzrost maleńkiej 
Shirleyki, posu- 
wając się nawet 
w tych usiłowa= 
niach az do... spi- 
łowywania jej 
ząbków. Na zdje- 
ciu mała Shirley- 
ka, o buzi okra- 
szonej rozkosz= 
nym uśmiechem, 
nie zdradzają= 
cym niczem jej 
rzekomych cier= 
pień, któremi po= 
dobno okupuje 
swą światową 
sławę. 
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Włodzimierz Łoziński, artysta o niepospolitym talen 
cie aktorskim, który ostatnio wybił się w filmie pol- 
skim. Foto-Forbert 


N, ekranach polskiego filmu zajaśniał w ostat- 
nich czasach mowy świetny talent w osobie Wło- 
dzimierza Łozińskiego. Obdarzony pierw wszorzed- 
nymi warunkami, predestynującymi go do ról 
młodocianych amantów, wypełnił Łoziński swą 
osobą poważną lukę w naszej produkcji filmowej, 
odczuwając ej dotkliwie braki w tej dziedzinie ról. 

Już pierwszą swą rolą w „Zmachorze” , sensacy j- 
nym obrazie. według powieści Dołęgi Mostowicza, 
zwrócił Łoziński na siebie uwagę sfer filmowych. 
A rola to trudna, wymagająca oprócz warunków 
i dużej siły i ekspresji dramatycznej. Młody wiej 
ski chłopak, zabiedzony, ułomny, następnie wyle- 
czony ze swego kalectwa. Długo szukano artysty 
o odpowiednich warunkach. Wybór padł wreszcie 
na młodego aktora Teatru Maliekiej, Wlodzimie- 
rza Łozińskiego. Zrobiono próbne zdjęcia. Okazały 
się wręcz rewelacy jne. „Z tego chłopca będzie miał 
film polski wielką pociechę* — zawyrokował gwia- 
zdor scen polskich Junosza - Stepoweki: kreujacy 
w tym filmie tytulowa postaé. 

Po „Znachorze* posypały się dalsze propozycje. 
Łoziński gra w filmie „Dziewczęta z Nowolipek* 
młodego aeaa ER Mietka Mosakowskiego, naste- 
pnie Kaswina w „Kobiecie bez sk: ALY według 
Zapolskiej, rolę jakby dla niego napisaną. 

Włodzimierz Łoziński jest Kryniezaninem. Ka- 
rjera | jego sala poczatkowo w zupelnie innym kie- 
runku. Żyłka podróżnicza i niezaspokojny głód 
wrażeń, skierowały go jako młodego BIG po 
ukończeniu szkół, do Tae handlowej. 

— Objechałem cały świat przynajmniej ze dwa 
razy dookoła — opowiada artysta z młodzień- 
czym humorem. Ale najsilniejsze wrażenia nie 
zdołały we mnie zagłuszyć mej tęsknoty za tea- 
trem, która we mnie pokutowała od dziecka. Jak 
tylko pozwalały warunki podczas służby na okrę- 
cie, spędzałem wolne wieczory w teatrach, często 
nawet nie rozumiejąc języka, w którym graną 
była sztuka. A w kuferku stale woziłem Słowac- 
kiego czy Fredrę, rozczytując się zawsze z rozko- 
szą w ich sztukach. Aż wreszcie powiedziałem 
sobie: Dość włóczęgi po świecie! Szezęśliwym tra- 
fem po powrocie do kraju dostałem się do Teatru 
Malickiej, początkowo w charakterze sekretarza, 
a obecnie i aktora. A teraz otworzyły się prze- 


demną kończy młody artysta nowe hory- 
zonty, film. Dobrze sie zaczeło. A co dalej bę- 
dzie? — Zobaczymy. Z. Ord. 


OROIDACH 


(KRWAWIENIE » SWĘDZENIE „PIECZENIE , BOLE) 


1,VARICOL’ 


GASECKIEGO 
DO HABYCIA W KAŻDEJ APTECE 


ELIZABETH ARDEN 


Zbytnia opalenizna jest w tym roku absolutnie niemodna i niewskazana. Cera pielęgnowana 
nową metodą Elizabeth Arden posiada przyjemny dla oka, ciepły koloryt, zachowuje swą 


delikatną gładkość. 
promieniami słonecznymi. 


ciemniejszej od koloru czystego miodu 


nie wysusza się zbytnio i nie jest przepalona zbyt raptownymi 
Pielęgnowana w ten sposób cera nabiera barwy nieco 


Chcąc osiągnąć ten wspaniały rezultat, należy stosować jedynie specjalne letnie preparaty 


kosmetyczne Elizabeth Arden 


Ardena Sunpruf Cream posiada własności ułatwia- 
jące zapobiegając 
jednocześnie zbytniemu wysuszaniu skóry. Preparat 
ten chroni przed powstawaniem bąbli i pęcherzy. 
Jest jednocześnie idealnym podkładem pod puder. 


ZŁ. 7.50 


równomierne opalanie się, 


Jdeal Suntan Oil tylko dla tvch osób, które pragną 
osiągnąć naturalny koloryt skóry, dbając o zacho- 
wanie jej miękkości. Jest ta preparat zapobiega 
jący wszelkim opierzchnięciom. Zł. 14 


Protecta Cream zapobiega tworzeniu się piegów i 
plam, powstających od zbytniego nasłonecznienia. 


Odporny na wodę, pozostaje na twarzy podczas 


R 


kąpieli i uprawiania sportów wodnych. Wspaniały 
podkład pod puder zarówno na dzień jak i na 


wieczór. Zł. 12.— 


Puder. Zaleca 
ciemniejszym odcieniu. zaś na warstwę tego pudru 


się używanie pudru Ardena w nieco 


dobrze jest nałożyć równie cienką warstwę pudru 
na twarzy przez kilka 
nie opadając. rezultaty daje 
połączenie pudru Ardena Rachel z pudrem Japonica 


Japonica, który pozostaje 


godzin. Wspaniałe 
w odcieniu Dark Rosetta Bronze, ewentualnie 

Ardena Banana z Chinese Amber Japonica, albo 
Ardena Banana z Japonica Light Rosetta Bronze. 


Pudełko pudru w każdym odcieniu zł. 16.-- 


Elizabech Arden Ltd. 
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BO N DES TRETEN SWS 


Z TEATRU MIEJSKIEGO W GRODNIE. 


Teatr Miejski w Grodnie, który 
jest zarazem objazdowym tea- 
trem Samorządów Wojewód:- 
twa Białostockiego, wystawił 
ostatnio „Prokuratora Hal. 
lersa“ P. Lindau'a z gościn- 
nym występem znanego ar- 
tysty i reżysera, Jana Bonec- 
kiego. Zdjęcie po lewej przed- 
stawia jedną ze scen tej sztuki, 
granej na deskach teatru gro 
dzieńskiego z wielkiem powo- 
dzeniem. Widzimy od lewej 
pp. Piotrowskiego, Orlińskie- 
go, Zofję Skowronowską, Jana 
Boneckiego i Łętowskiego — 
wykonawców ról „Prokura- 
tora Hallers'a* 


f 


Z 


Lycette Darsonval, primaballerina Opery Paryskiej, 


jedna z najlepszych tancerek francuskich. 
„Simson“ 


Liezne grono specjalnie zaproszonych gości 
miało możność podziwiania w Warszawie upoj- 
nyeh pląsów primaballeriny Opery Paryskiej — 
uroczej, eterycznej Lycette Darsonval, jej kole- 
zanki — koryfejki tejże Opery — p. Sertelon, oraz 
ich kolegi p. Goubé, pierwszego solisty Opery Pa- 
ryskiej. a 

Odbyło się to wszystko bardzo uroczyście. 
W jednej z sal wspaniałego nowego pałacu amba- 
sady francuskiej zaimprowizowano scene, urzą- 
dzoną przez Ryszarda Ordyńskiego. Przed kur- 
tyną ustawiono fotel dla P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, który uświetnił ten raut swoją obec- 
nością. Obok po obydwu stronach zasiedli gospo- 
darze, a obok nich w pierwszym rzędzie ambasa- 
dorowie i ministrowie R. P. Dalej w dwudziestu 
rzędach krzeseł zaproszeni goście z rządu, dyplo- 
macji i arystokracji. 

Wreszcie kurtyna się podnosi przy dźwiękach 
Szopena. Program taneczny rozpoczęto bowiem 
utworami tego kompozytora — dla tej uroczystości 
ze względu na jego francusko-polskie pochodzenie 
najodpowiedniejszego. Ta „Szopenjana* taneczna 
składała się z trzech fragmentów: noktiurnu, ma- 
zurka i walea. W pierwszym i trzecim tańczyła 
Darsonval z Goubé, a w mazurku — on sam. Oboje 
pokazali wysoką klasę taneczną. Ich taniec utrzy- 
many był w ramach ścisłego klasycyzmu, miej- 
scami tylko zmodernizowanego przebłyskami ro- 
mantycznemi oraz floriturami nowoczesnego libe- 
ralizmu tanecznego, w których znać było wpływ 
Sergjusza Lifara, baletmistrza Opery Paryskiej. 
Noktiurn, ujęty jako wizja, księżycowa, pląs cieni 
w srebrzystej poświacie, miał ów charakter wid- 
mowy, który mu chciano nadać. Czysta ornamen- 
tyka klasycznych „pas“, wykonywanych z niezwy- 
kłą precyzją, przeplatana była żywszemi momen- 
tami romantyzującemi, umiejętnie łączonemi. 


PRIMABALLERINA OPERY PARYSKIEJ TAŃCZYŁA W WARSZAWIE 


i rozmawiała ze ,, Światowidem* 


W dalszym ciągu programu ko- 
ryfejka Opery Paryskiej p. Ser- 
telon  odtańczyła marzycielski 
„Rêve d'amour* Liszta z ujmują- 
cą gracją i miłym wdziękiem; p. 
Goubć z rozmachem i impetem — 
taniec wojenny, w którym wy- 
glądał malowniczo, przybrany je- 
dynie w skórę pantery; wreszcie 
Darsonval — etiudę Skrjabina. 

Najpiękniejsze tańce były — 
na deser. A więc zachwycająco 
odtańczony przez duet: Sertelon- 
Goubć wale Straussa i baśniowy 
„Niebieski ptak* do muzyki Czaj- 
kowskiego. W tym tańcu popisy- 
wali się kolejno solowo Darson- 
val i Goubć, by wkońcu razem 
błysnąć serja  najwymyślniej- 
szych i najtrudniejszych „pas“ 
klasycznych, wykonanych ze zrę- 
cznością i perfekeja, niemal ekwi- 
librystyezna. 

Pelna powabu i ujmujacego 
uroku Lycette Darsonval nie jest 
już obca Warszawie. Bawila 
u nas przed czterema laty, ucze- 
stnicząc w warszawskim między- 
narodowym konkursie tańca ar- 
tystycznego. Była już wtedy od- 
znaczona dyplomem honorowym. 
Otrzymałaby odznaczenie znacz- 
nie wyższe, gdyby była na obee- 
nym poziomie tanecznym — 
o wiele doskonalszym. Jej tech- 
nika taneczna doprowadzona jest 
do szczytu możliwości. 

Udało mi się na wspomnianym 
raucie zamienić parę słów z tą 
znakomitą taneerką i czarującą 
niewiastą. Powiedziała: 

— Było mi niezmiernie miło 
odnowić znajomość z Polską. Nie- 
stety, tym razem nie zdołałam 
się przyjrzeć dostatecznie War- 
szawie. Przyjechaliśmy z rana. 
odpoczynek i... raut. Jutro z rana 
już znów w drogę powrotną... Był 
to dla mnie wielki zaszczyt, że 
miałam możność tańczenia przed 
P. Prezydentem Rzeczypospolitej. 
Będzie to dla mnie najmilsze 
wspomnienie i złota karta w hi- 
storji mego życia. Bardzo miła 
jest też świadomość, że Francja 
delegowała mnie właśnie na tę 
uroczystość, bo to wielce cenne 
wyróżnienie. Musi pan wiedzieć, 
że takie wyróżnienie jest nietyl- 
ko przyjemnem połechtaniem am- 
bieji. To jednocześnie bodziec do 
dalszych wysiłków, aby nadal 
okazywać się godną pokładanego 
we mnie zaufania. H. Liński. 


Wł AYO w BO 20 2 


NAJPOPULARNIEJSZY REPORTER AMERYKI W FILMIE „FOXA” 


Scena z filmu p. t. „Wake up and live“, którym 
występuje sławny reporter amerykański, Walter 
Winchell. 

„M-te CENTURY FOX". 
Pisaliśmy już niejednokrotnie o senkdayjniym 


debjucie najsłynniejszego reportera Ameryki, 
Waltera Winchella, w filmie wytwórni „20th Cen- 
tury-Fox“ p. t. „Wake up amd live“, Eksperyment, 
który zrobiła ta wytwórnia z Walterem Wimchel- 
lem, znajdzie napewno wkrótee więcej naśladow- 
ców, gdyż film z udziałem tego reportera jest dzis 
na ustach całej Ameryki. 

Wyobraźmy sobie mastępującą sytuację: Do me- 
tropolji świata przyjeżdża domorosły Spiewak 
z prowincji (gra go znakomity Jack Haley), który 


ma zamiar wystąpić przed mikrofonem Zjednoczo- 
nych Radjostacyj. Udaje mu się uzyskać próbę 
głosu, w czasie której jednak zostaje zarażony maj- 
większą chorobą radjową, t. zn. dostaje t. zw. „eo- 
rączkii mikrofonowej* i nie może wydobyć ze sie- 
bie ani dźwięku ze strachu przed „potworem“, 
któremu ma imię mikrofon. Che “ac mie chcąc, masz 
miedoszły śpiewak zostaje woźnym w gmachu ra 
djostacji. Dzięki pr zypadkowi, wszedłszy raz do 
kabiny speakera, nuci do mikrofonu, sądząc że jest 
on zamkniety. popularny refren. A właśnie w tej 
chwili odby wała się transmisja na całą Amerykę. 
Od tego dnia Stany Zjednoczone mają nową sen- 


ee ee 


eesti sort y 
aji 


WALTER WINCHELE 


Lycette Darsonval w tańcu klasycznym. 


sacje: szukają „ducha mikrofonu* — człowieka, 
który śpiewał w ów pamiętny wieczór. 

Najwięksi rywale w populamości, Walter Wilu- 
chell i słynny speaker Ben Bernie staczają z sobą 
homeryckie boje i urządzają tys jączne. kawały, 
mając, jeden i ten sam cel: przedstawić Ameryce 
tajemniczego ducha mikrofonu. 

Film „Wake up and live“ ujrzymy już wkrótce 
na naszych ekranach. 
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Ostatnie słowo 
w kosmetyce. Nie 
pęcznieje pod 
wpływem ciepła 
wilgoci skóry. 


PUDER, 


"Z PUSZKIEM 


‘ 


w niej uczucie do Kopernika, lecz jest to już 

„amore sacro“, jest to kult prawie że religijny. 

s i W ostatnim akcie, odgrywającym sie już szereg 

Kazimierz Wilamowski, : ee — j i lat po wypadkach rzymskich pierwszych trzech 
jako Kopernik w „Ce- 4 a: uż AW SE j aktów, Lukrecja Borgia w willi pod Ferrarą pę- 
zarze i Człowieku* . ; w ‘ ; 3 dzi żywot świątobliwy, w ciszy i w pokoju. Imię 
Adolfa. Nowaczyńskie- in| „= jej głośne jest w świecie katolickim, a nowy pa- 
go, wystawionego na ; ; i Er KS pież I s _ złoty relikwjarz. Wszystko da- 
deskach Teatru Pol- z s y Ere "RZEZ wne jest zapomniane, nawet astronomja, nawet 
skiego w Warszawie. a ae 4 cae ; a ; Kopernik. Gdy ten zjawia sie przejazdem i prosi 
Z ah ENYA i l ; Z i o audjencję — Lukrecja ledwie go sobie przypo- 

mina i odmawia przyjęcia. Wszystko przeminęło, 

nawet niebo usiane gwiazdami: pozostało niebo, 

widziane oczyma wiary. Postać Lukrecji jest przez 

autora najwszechstronniej opracowana. Kopernika 

wprowadza autor w momencie, gdy został we- 

zwany do Rzymu dla poprawienia kalendarza ju- 

ljańskiego, już otoczony sławą swych prelekcyj 

padewskich. Lukrecja Borgia ulega wpływowi Ko- 

pernika, zatrzymuje go przy sobie i posuwa od- 

danie się uczonemu do tego stopnia, iz po Rzymie 

zaczynają krążyć pogłoski uwłaczające księżnej 

i astronomowi. Cezar Borgia, który tr: e Rzy- 


| j : be , TE FE AW TA a Tg AR ty: Wis mem i powoli zdobywa orężem całą Italję, cyni- 
„ABB me JR ] : „I "w: naar ać czny apostoł bezprawia i gwałtu, morderca pierw- 
das EZR } PSE R | i iR i, szego męża Lukrecji i powód ucieczki drugiego, 
j rk i . X . : B a tA ox: SA) ' TEN: i pragnie po raz trzeci wydać siostrę zamąż za księ- 
ome 6” R i ; u à 4. Fly 2 < 1 A cia Ferrary, w interesie rodziny Borgiów. Odmo- 
: GA i r j ; A t 3 g j | "i oe o . > z . 


wa ze strony Lukrecji jest wyrokiem śmierci na 
przyczynę tej odmowy, na Kopernika. Dziwnem 
zrządzeniem losu nasłane zbiry mordują przyby- 
łego potajemnie drugiego męża Lukrecji, a Ko- 
pernik zostaje żyw i karetą Lukrecji ucieka z Rzy 
mu. Akt trzeci kończy się słowami Lukrecji: 
„Człowiek ocalon“, i na tem, niestety, kończy się 
sztuka w teatrze. 

Podobno na usunięcie aktu czwartego wpłynęła 
obawa, aby przedstawienie nie trwało zbyt długo. 
Jest to jednak wielką szkodą dla sztuki Nowa- 

ńskiego, która straciła przez to swój właściwy 
sens i stała się do pewnego stopnia jedynie kro- 


Scena zbiorowa: wysłannik Cezara Borgii, Michelotto, 
przed Lukrecją Borgią. 


la lewo: 
Junosza-Stepowski, jako Cezar Borgia i G. Buszyński 
w roli kardynała Farnese, 


te 


jognomja artystyczna Adolfa Nowaczyń- FW” as TEZ i człowiek m sprawił nam pewną niespodz 
skiego, wyrosła na glebie pasjonowanej satyry mh p: p: yo, moze. ly jego paana; gdzie tło nie 
3 s 3 DAR EE : jijé i aty j utworu, mimo, iż na 
i pamfletu, na podłożu przerysowań i przeja- Powa je yobs wata aa Z ne 
skrawień, i to właśnie pozwoliło mu na wy- G 


ME Wi ai cok reson none cia Kopernika, z okresu jego pobytu w : 
trzymanie przez tak długi okres czasu konku epizod zresztą całkowicie zmyślon jak się 


rencji z literatura, oparta o mniej krzykliwe rady w ZF Pig Ha tego przyznaje autor w swej enunejacji „od auto- 
metody wypowiadania się. Wybitny talent saty- f z Ł re ra“, zamieszczonej w miesięczniku „Teatr“, wy- 
ryczny ma zwykle to do siebie, i iz nader plastycz | ` F~ A y dawnictwie T. K. K. T., dodawanem do programów 
nie rysuje postacie paroma pociagnieciami, tak 57 ; 3 c=. RO teatr alnych. W enuncjacji tej pisze Nowaczyński: 
jak malarz-karykaturzysta, i dlatego też wszyst- AL BR / oN Ing idea utworu jest ola. stare, odwiecz- 
kie postacie u Nowaczyńskiego, czy to będzie sa i > : ne i wieezyste przeciwstawienie sile i wladzy — 


; ROBIA R Wizy oz wiary w iedzę i wiary w to, że nad skorupą Kazimierz Wilamowski (Kopernik), Nina Andryczówna (Lukrecja Borgia) i Kazi- 
tyra, nowela, artykuł publicystyczny, czy wre ziemską i jej marnem robactwem jednak jest prze: r : 


: 2 s S PE a EE P T i , AAS. - fe: ` SED = Ti ierz Junosza-Stepowski (Cezar Borgia). 

szcie utwór dramatyczny, mają zdecydowaną fi 0% - > CZW 8 stwór niebiański i Piękno, nieskończone Piękno*. ¢ A M. AE ee OR ERO EAE, Orga! 
zjognomje i trafiają bez pomyłek do odbiorcy. CEŁ "OZONE Jzyżby zwrot zasadniczy? Czyżby przejście przez a SĄ | | A 5 : 
Rysowanie postaci, stanowiące u Nowaczyńskiego ay i "e: SAB ` F Rubikon na druga strone, gdzie marności ludzkie J h A niką obyczajową. Ponieważ walka siły z wiedżą przeprowadzona jest w sztuce 
podłoże wypowiadania się, z natury 7 WyWO- ; A ast 8) y nie są sprawą zasadniczą, gdzie ezłowiek zaczyna "AA ; raczyńskiego dość mechanicznie i w ramach między patetyeznym tytu- 
łało w utworach większych, a temi są jego utwory f Re. a 2 HF spoglądać wdal i do góry, a nie kC siebie x i BE X Ą łem „Cezar i człowiek”, a okrzykiem „człowiek ocalon“ interesuje nas więcej 

° n . ` - wą M Ę Ą >] 6 > ` v's > J A . e . . z . sz sd R 
sceniczne, przesadne często zajęcie się tłem, z mi- = "R g i skąd to, or ee ea po Teor ronie, wydaje | a A RAW j i stosunek Lukrecji do Kopernika niż perypetje jego, zakończenie sztuki na 
mowolnem odsuwaniem na plan drugi samej idei à i ERC Ak peja. łc: PARA panel ‘ akcie trzecim robi wrażenie czegoś niedokończonego. Mimo to jednak sztuka 

a a c "OE ak, ca IUD y é J ` 3 M b . y . ° sz Aa 
utworu. Morał czy teza sztuk Nowaezyńskiego nie ; kw sztuki wymknął się jednak z rąk autorowi: nic a A 4 A A Nowaczyńskiego wywarła na premjerze wrażenie, dzięki tym razem teatral- 
decydow ały prawie nigdy o ich powodzeniu, a i. leży on w zwycięstwie Kopernika-człowieka, przed } uj w ae jaś ma nie dobrej strukturze, dzięki. wyraźnie postawionym przez autora rolom 
dynie — pokazane w nich zbiorowisko lud e X stawiciela wiedzy, nad Cezarem-B: 'gią, przedsta- ; - y o j M R i dzięki precyzyjnej reżyserji Węgierki. Gwara Nowaczyńskiego w tej sztuce 
efektownie naświetlane reflektorami intencji au- f i E wicielem sily -bezprawi ia, lecz w rawie że klasz- ; nT ; moj ed j w. odznacza się przerostem indywidualnego traktowania mowy polskiej i za- 
tora. Ta skłonność do pedantyeznego traktowania j AN : tornej ucieczce od życia Lukrecji Borgii, w jej ; ; e A ; > trąca niekiedy “o metody kabaretowe. 
tła doprowadza często Nowaczyńskiego do przesa- PAJAC za życie aes potraktowanej przez A i y j A ( we r Nine Anidyonéwia %-x0li Tmkrecji Borzii dowiodła ponownie, iż jest 
è > WAN +0 >» Że 7 2 M3 > A i > . . 8 2 : z : 
dy, do gadulstwa, i sztuki jego są przeważnie i e Ea inc i = tae SEL peg ; : dł artystką na wielką miarę. Mimo, że Nowaczyński postawił wyidealizowaną 
„kronikami scenicznemi*, nad któremi reży et : ! ch y A T 5 i przez siebie Lukrecję Borgię nieco patetycznie, artystka miała w roli swe 
pocą się, aby przy pomocy ołówka doprowadz | , Dominującą rolę w. „Cezarze i człowieku“ od- we CER NG ; l szeroką skalę do wygrania nader bogatej gamy uczuciowej i ekspresyjnej. 
do stanu używalności. Prawie że nie zajmując się in i ! grywa nie Kopernik, jednakowy w swej prostocie oe le "TA A, Niektóre momenty pozwalają predysponować Andryczównę w dalszej jej 
w sztukach swych teraźniejszością, Now ac? ÍS “ay y ; ; ypatrzeniu się w niebo przez cały ¢ nie Ce- | 3 ‘ „ EB x /, rjerze do sztuk „wielkiego repertuaru“.. Niezupełnie odpowiednio obsadzony . 
sięga do tematów historycznych; pod s Bei 7 ża , efektowny, ale również przesnnięty a R + Junosza-Stepowski — w roli Cezara Borgii, był nieco salonowo-demoniczny, 
morału, ezy tezy aktualno - publicystycznej. "BORISA i ai- prze sztukę w jednej pozycji, lecz Lukrecja Bor R dl chociaż maskę miał doskonałą i włożył w rolę tę całą swą subtelną technikę 
eg arw onsen a Radi zh ole ky R z ; eels So desk ne podaje PLAN Eie "4 aktorską. Dobrym Kopernikiem był Kazimierz Wilamowski, szlachetny 
sna gwarą, opartą na zróoddosłtowach. staropolskich, í oe t; alizowanej w momencie »rzesytu = = ŻE ; n > 
w. której wi na ij nagina słowo tak, aby odpo- Solarski w roli wszelkiemi uciechami doczesnemi. Oddaje się ona A prosty w wyrazie... Z pozostałych wykonawców wyróżnić ZAK 3 
: Grabowską, dobra „Mona Sancia“, Buszyńskiego, Samborskiego, Solar 


wiadało jaknajbliżej klimatowi historycznemu Piega Colombo © | władzy Kopernika, aby oderwał ją emi, od j 
A ] A OT] : ZY: 3 lzy 3 A> : > = ‘ A :zne 
sztuki. amborski w i | A ludzi, od tego wszystkiego, co naokoło". Wyznaw- Chodeckiego i Żeleńskiego. (Po raz pierwszy w roli o ekspresji dramatycznej 


Po dłuższem milczeniu scenicznem Nowae zyński li komendanta gay BP" z 4 czyni „amore profano“ staje się fanatyezna adept- A ; - ‘me b. dobry). Dekoracja pałacowa i kostjamy Z. Węgierkowej b. Honre eas 
dramaturg odezwał sie znowu sztuką swą „Cezar Michelotto. ć ‘ ka wiedzy, odsuwa sie powoli od ludzi, budzi sie Zojja Grabowska jaka Mona Sancia cowanie muzyczne doskonałe. „ 2. 
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500-LECIE 


KOŚCIOŁA PARAFJALNEGO 
W KÓRNIKU. 


Kościół parafjalny w Kórniku, 


K «cia: parafjalny w Kórniku, sie- 
dzibie wielkodusznej fundacji Za- 
moyskich. obchodził w czerwcu b. r. 
500-lecie swego istnienia. 

Założony w r. 1437 pod wezwaniem 
Wszystkich Świętych, ufundowany 
został przez kanclerza Mikołaja i Wo- 
jewodę Łukasza Górków, jak to po- 
twierdza raport wizytacyjny Zala- 
szowskiego z roku 1696. 

Kiedy w roku 1592 umarł ostatni 
z Górków — Stanisław, kościół przy- 
padł dysydentom, będąc niedługo 
Ww ich posiadaniu, bo już kilkanaście 
lat później, Andrzej Czarnkowski, ka- 
sztelan nakielski, oddał świątynię ka- 
tolikom, wykończając również zaczętą 
przez Stanisława. Górkę budowę ka- 
plicy. 

W drugiej połowie XVIII w. 
fila z Działyńskich Potulick: 
wiła gruntownie kościół. 

W roku 1836 nawiedził 


Teo- 
odno- 


świątynie 


obchodzący 500-lecie 


sza (um. 


Se O od 


swego istnienia. 


gwałtowny pożar, niszcząc ją prawic 
doszczętnie. Ówczesny właściciel Kór- 
nika, Tytus hr. Działyński odbudo- 
wal kościół według planów architek- 
ta Lanciego. W tym stanie kościół ten 
przetrwał do dnia dzisiejszego. 
Kościół jest późnogotycką trzyna- 
wową budowlą. Nawa główna jest na 
trzy przęsła długa, boczne wąskie na- 


wy wydłużone są w piecioboezne 
obejście za ołtarzem głównym. Pla- 
nem architektonicznym przypomina 


świątynia kórnieka kościół Najświęt- 
szej Marji Panny w Poznaniu. Z za- 
bytków cenniejszych znajdują sie 
w kościele murowane nagrobki Łuka- 
1573) i Stanisława (um. 1592) 
Górków, dalej posiada kościół w swym 
skarbcu złote ampułki z roku 1639 
roboty poznańskich złotników, kieli- 
chy: późnogotyckie „renesansowe i ba- 
rokowe, pasję alabastrową, alabastro- 
wy krucyfiks przepięknej roboty, re- 


EGU TPO POW yz! 9 


Nawa yłówna kościoła w 


Kórniku 


nesansowy relief z XVI w. 
którego pochodzenie jest nie- 
znane, aczkolwiek przypomina 
bardzo reliefy Coopensa. 

W podziemiach kościoła zło- 
żono ostatnio na wieczny spo- 
czynek twórców Fundacji Kór- 
nickiej, Władysława hr. Za- 
moyskiego i Marję hr. Za- 
moyską. 

Dla upamiętnienia 500-lecia, 
został kościół ten, dzięki ener- 
gicznym wysiłkom proboszcza 


ks. Mieczysława Matuszka, 
przy pomocy komitetu odno- 
wienia kościoła z nacz. Pa- 


cyńskim i drem Haneltem na 
czele, poddany gruntownemu 
odnowieniu. Kościół malowany 
jest obecnie w jasnych kolo- 
rach, ołtarz, ambonę i Paa 
nice odnowiono w technice 
olejno-woskowej. 

Oc *:zyszczeniu i renowacji 
poddano również liczne rzeźby 

i dwa obrazy w ołtarzu głów- 
niin, Pasja alabastrowa, znaj- 
dująca się dotąd w gór nej czę: 
ści głównego ołtarza przenie- 
siona zostala ma właściwe 
miejsce w bocznej kaplicy, zy 
skując tu nietylko na plasty- 
ce, ale i na odpowiedniejszem 
oświetleniu. Wszystkie rzeźby 
pozłocono bogato, stacje drogi 
krzyżowej szezęśliwie zmoder- 
nizowano. Renowacje przepro- 
wadził znany art.-malarz Feliks 
Worsztynowicz, wykonując swą pra- 
ce z ogromną znajomością przedmio- 
tu. Oprócz kościoła odnowiono rów- 
nież dzięki energji ks. prob. Ma- 
tnszka otoczenie, a więc dano nowe 
murowane ogrodzenie, rozszerzono 
chór, naprawiono organy, nowa ka- 
plica zyskała 4 witraże. 


Kielichy barokowy i renesansowy, 


Nagrobek Łukasza Górki, 
skiego, 


Wszystkie zdijecia 


wojewody poznań- 
zmarłego w r. 1578, z kościoła pa- 
rafjalnego w Kórniku. 


Fot. R. S. Ulatowski — Poznań. 


W związku z rocznicą kościoła wy- 


dał komitet odnowienia kościoła 
piękną tekę litografji z widokami 
miasta Feliksa Worsztynowicza ze 


słowem wstępnem o historji kościoła 
kérnickiego Hilarego Majkow- 


skiego. 
H. S. 


znajdujące się w kórnickim kościele. 


POMADKA DO UST 


© Czy wiesz jak cudne są usta, do- 
tknięte pomadką Michel? Czy wiesz, 
że pod jej wpływem stają się one 
nieskończenie delikatne, słodkie i ku- 
szące? 

Odrobina pomadki Michel starczy 
na dzień cały, bez względu na po- 
godę — bowiem pomadka Michel — 
to synonim długotrwałości. Zawarty 
w niej podkład kremu chroni wargi 
od popękania i spierzchnięcia, a so- 
czysta barwa daruje twym ustom 


świeżość, blask pierwszej młodości, 
i otacza je czarującym, subtelnym 
zapachem... Użyj raz tylko po- 


madki Michel— przekonasz się odra- 
zu, jak ponętne staną się twe usta 
Wystrzegać się nasladownictw! 


7 ODCIENI DO WYBORU: 


Blond, Ciemny, Wiśniowy, Electric, Ca- 
pucine, Malinowy, Szkartatny, 


ROZMIARY: luksusowy—dvży— popularny 


Przylegający niewidzialnie — róż compact 
Michel czyni cerę olśniewająco — piękną. 
Pogłębia spojrzenie — Tusz Michel — nie 
szczypie, nie wywołuje żadrażnień, odporny 
na wilgoć. 


KUPON 
Do firmy 

„Galanteria Wiedeńska* Sp. z o. o. 
Warszawa, Poznańska 38, 

W załączeniu przesyłam znaczek 
poczt, w kwocie Zł, 0,50 i proszę 
o posłanie próbnej pomadki MICHEL 
w kolorze 39 ADR 
Nazwisko i 


Dokt. adres: 


imię: 


NOWY FILM WYTWÓRNI R. K.0. RADIO 


Edward Arnold i Frances Farmer w scenie z filmu wytwórni RKO Radio p. t. 


„The Toast of New York“ 


Fot. „R. K. O. RADTO*. 


Prawdziwe indywidualności gwiazd. 


Większość gwiazd ekranu posiada, że użyjemy 
tego wyrażenia, podwójną indywidualność, po- 
dwójną osobowość. Publiczność zna swoich przy 
jaciół jedynie z ekranu i przypisuje im przewa- 
znie taki charakter, jaki po większej części na 
ekranie interpretują. W rzeczywistości jest prze- 
ważnie inaczej. 

Fred Astaire np. znany jest całemu światu jako 
człowiek dobroduszny, nie mający nigdy do ni- 
kogo złości, który spędza swój czas pomiędzy 
krawe :em a dé ancingiem. Przyjaciele Freda Astal- 
re’ a znają go z innej strony. Wiedzą, że elegan- 
cja nie posiada żadnej wagi dla tego człowieka, 
wiedzą, że jest to człowiek ciężkiej pracy, bardzo 
poważnie mellar. Dla przyjaciół jest niesłycha- 
nie uczynny. Niema takiej ofiary, którejby nie 
poniósł dla przyjaciela w Dóńsiebie, Uwielbia ko- 
nie, których kilka posiada w swojej willi i bar- 
dzo lubi filmy z Dzikiego Zachodu. 

Ginger Rogers, która jest dla publiczności ty- 
pową amerykańską „girl“ zawsze Smiejaca sie, 
rozbawiona, obracajaca sie w atmosferze zbytku 
i wesołości, przedstawia sie w rzeczywistości zu- 
pełnie inaczej. Dla personalu studja jest to młoda, 
spokojna i poważna kobieta, ubrana częściej w ko- 
stjum sportowy niż w suknię wieczorową i eo naj- 


ciekawsze — kobieta nie malująca się nigdy, nie 
szminkująca ani warg ani policzków. 

Gené Raymond jest dla publiczności całego 
świata romantycznym donżuanem. Hollywood zna 
go jako sportowca, który przeważną część wol- 
nego czasu spędza albo na stadjonie sportowym, 
albo nad wodą. Wieczory poświęca Gené Ray 
mond muzyce. 

Katarzyna Hepburn jest może jedyną aktorką 

w Holly wood: której nie zna ani publiczność, ani 
personal atelier. Role, które kreowała są tak 
różne, że publiezność nie potrafiła wyrobić sobie 
o niej pewnego zdania. Przy pracy zaś jak długo 
znajduje się w studjo, jest idealnym towarzyszem, 
idealnym współpracownikiem, jakkołwiek narzuca 
wszystkim dość władczo swoją wolę. Po skończe- 
niu pracy wycofuje się w swoje zacisze domowe. 

Typową dziewczyną francuską, rozśpiewaną, nie 
biorącą życia poważnie, jest Lily Pons, „Dziew- 
czę z Paryża“ największa ulubienica wszyst- 
kich, którzy się z nią zetkneli. 

Jak więc widzimy z powyższego, trudno z cha- 
rakteru kreowanych rół wnosić o charakterze ar- 
tystów. Może jedynym wyjątkiem jest Jack 
Oakie taki sam w życiu jak i na ekranie 
wesoły, dowcipny, pełen humoru; możnaby śmiało 
powiedzieć, że kreuje zawsze siebie samego. 


Z FUNDACJI KS. ST. STASZICA W WARSZAWIE. 


Meble tarasowe, wykonane przez junaków w metalu 


P owyżej reprodukujemy dwa zdjecia, przedsta- 
wiające fragmenty prac, dokonanych przez na- 
szych junaków w Fundacji ks. Stanisława Sta- 
szica w Warszawie. Prace junaków, odznaczają- 
ce sie wielkim smakiem artystycznym i niezwy- 
kle precyzyjnem wykonaniem, znalazły się ostat- 
nio ma wystawie, urządzonej z okazji uroczystego 
zamknięcia roku szkolnego Fundacji, które za- 
szczycił swoją obecnością p. min. Zyndram-Ko- 
Scialkowski. 


Meble dla świetlicy, które w całości wykonali junacy. 


Ludzie kulturalni prenumeruja 


„ŚW IATOW IDA. 


KIEDY JESTES ZAKOCHANA: 


Grace Moore śpiewa z chórem meksykańskim piosenki w filmie p t. „Kiedy jesteś 


zakochana”. Fot. „COLUMBIA“ 


PUDER 
Z PUSZKIEM 


557 


JAPOŃSKI 
BIOŁY 


„RYMANÓW-ZDROJ' 


szczawy słono-alkaliczne jodo-bromowe i wapniowe, 


borewina. Dogodna komunikacja, komfort, atrakcje. 


Jej nieskazitelnie piękna cera 
przykuła go na zawsze 


Jej tajemnica? — 513 


KREMiMYDŁO 
lesznicera 


przeciw piegom, 
usuwające również plamy i nieczystości cery. 
Aptekarz Drancz i S-ka, Bielsko. 


STARY KRAKÓW Z... KLOCKÓW. 


Bardzo oryginalną zabawkę, a zarazem mającą duże pedagogiczne znaczenie, wyprodukowało zabawkar- 

stwo kaliskie. Jest to niejako model starego Krakowa z klocków. Dodać jeszcze należy, iż jest to je- 

dyna w świecie tego rodzaju zabawka, dająca nowe pole do popisu pomysłowości zabawkarstwa pol- 

skiego. Coprawda nie jest to „dokładny stary Kraków, — lecz zważyć należy, że jest on z klocków 
i jako taki musi równocześnie spełniać rolę zabawki. 


Piesn o orzu Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Świa- 
m > towida* przeznacza ; 
Szarada. tray nagrody: 
(Ułożył „Tońko* — Klub Szaradzistów w Warszawie). Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie- 


sięczna „Światowida. 
Roww ik lia należy nadsyłać najpóźniej do dnia 17 lipca 


1937 wraz z załączonym kuponem. 


Codzień wsłuchany w pieśń twą polskie plerwsze-wtore, 
w szum fal od białej Gdyni do helskiej latarni 

Choć daleki od ciebie, siadam osm wichure, 

płynę pazez całą Polskę, na Hel. do Jastarni. 


O Każdej dziesięć-drugiej wznosze rece w gore A Cie © ‘ 

i puszezam w dał swe myśli, jak światło latarnik, Rozwiązanie zZ Nr. 25. 

gdy pie ROZM na kg sath SZARADA: Wieczory pod lipami. 

y. słonce zachodzące swą potege chwal... s 

SA REBUS: Najlepszym autorem i krytykiem jest 

Ostatni promyk słońca w morzu siedem i sześć, czas. 

mewy, srebrzyste bark dziesięć niebie gonią, T s >; á 

na tiemniiejacych falach księżyc sie kołysze, raine rozwiązania zagadek 

opuszczone muszelki cicho szemrzą, dzwonią 

wiatr nadmorskim poświstem mąci bloga cisze. z N-ru 25 nadesłali: p 
ay razepiątym, Topocac, bandery sie Jonin: E. Grodzka, Warszawa; Seweryn Mordawski, Limanowa; 

dziesięć-trzy pianą bałtyckie wybrzeże. 


denisa Móła dezosonario: Acaże c Marja Baworowska, Sorocko: Alina Olbrychtówna, Osięciny; 

J Á Z. Koter, Warszawa: mgr. Józef Czolba, Toruń; Zofja Plam- 
mer. Wolsztyn; Jerzy Pulwarski, Warszawa: E. Materkówna, 
Warszawa; Wanda S.; Filek z Bgranowicz; Zofja Ujwarowa. 
Dubno; Szaradziści Firmy  Babcock-Zieleniewski. Sosno 
wiec; Jadwiga Lisowa, Kraków; ppor. Stanisław Ludwig. 
Stryj: Kdward Klawe. Jedlnia; Stanisław Walezyński, Czę 
stochowa; Walerja Wasielewska, Częstochowa; Z. Ptaszyńska, 
Oświęcim; kpt Ludwik Hauchild, Nowy Targ: A. Hausehil 
dowa. Nowy Targ; Leon Bieniasz, Lwów (zł. 20.—); Jerzy 
Zapiór, Krakow; Jadwiga Baworowa, Kielce; Władysława 
Stawecka, Krotoszyn: Kugenjusz Dworski, Lwów; Aniela 
Paszkówna, Dziedzice: Tadeusz Sikora, Dziedzice; Jola 
i Hala Kowalczykówne, Szczawnica; Stefanja Lataczówna, 
Łódź; Bożena Stelmaszewska, Poznan; Lech Wittig, Poznań; 
St. Mikowska, Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; 
ław Błażejewski. Zabki; Witold Nowieki, Warszawa: Jan 
Małolepszy, Warszawa; Zygmunt Tietz, Warszawa; Buge- 
njusz Fronczak, Nowy Dwór; Czesława Marszałkowa, Mysło- 
wiee; Marta Pyszówna, Biała; Kazimierz Kłaput. Wado 
wice; Mieczysław Kawecki, Jaworzno; Joanna Marczyńska, 
Targanica; ks. Juljan Arlitewicz, Mychów: Halina Struży 


Wisło! Dwa-czwarta polska! I ty. dumpe morze! + 

W was dziesleé-jedenasta-dwunasta sie kryje! 

W was polskie szemrzą fale w waszym rozhoworze, 
w poświście morskich wiatrów serce Polski bije! 
Wasz śpiew cztery-trzy Serca, gdy je smutek zmoże! 
Poteżna dwa-dziewiąta tą wielkością Żyje. 

oo się tutaj zrodziła trzy w wód toni <dpzemie, 

oo laczy a całym światem naszą polska ziemie. 


Od lat wsłuchany w pieśń twa — od bat cie rozumiem. 

Tyg matką, siostrą, wszystkiem - w twym wiecznym po 
gwarze 

siedm, co wielkie i święte, każdy czytać umie 

i twa sławę pomnażać w wielkiej księdze zdarzeń. 

Jpżź zrodziło sie hasło w miłjonowym tłumie: 

Czwór-pięć-szóste dla Polski! Tak nam przyszłość każe! 

Jedenastą nadzieje twoje fale 

t cały naród d 


ne 


Pociąg. nianka, Chełmża: Klub Prac. „Gazolina”*. Borysław; Mery 
` Piwowarezykowa, Borysław; Franc. Probstowa, Borysław: 
Szarada. Betty Herzberg, Borystaw: Stefan Bachmann, Boryslaw: 
(Ułożył „Tońka” Klub Szaradzistów w Warszawie). M. Linhardt, Borysław: J. Siebzehner, Borysław; Adam Pi 


wowarczyk, Borysław; Karol Łukasiewiez, Brzeżany; Wanda 


rts | „.dwa-trzecie szy Sm-ezwarte rece, A 7 . "R EZ A z 
Wija się raz-dwa-trzet szyn osm-cawarte jí Lukasiewiezowa, Brzezany; Jozef Woliński, Stanisławów: 


arn przestrzeń 1 podkładów spróchniałe klawisze Br. Rotter, Borszezów; „Bebe“, Baranowicze: Bugenjusz 
jak siódme-drugie-szóste skrocają w męce, Dowmanowicz. Lwów; Edward Protasewicz, Wołomin 


na drutach teiefonów Sly swe jeki w "cisze, (A 10.-); K. ÓĆwiertniakówna. Zakopane: „Jerzy  Bielesz. 


Kraków; Pelagja Chmielewska, Warszawa; Kazimierz Mar- 
dafel. Łódź; Marja Bielecka, Chrzanów; inż, Zygmunt Sło 
wikowski, Warszawa; Cecylja Kożuchowska, Mińsk Mazo 
wiecki: Benicjusz Czerwiński, Zakopane; Ignacy Wojcik, 
Czestochowa; Anna Loeglerowa, Lwów: Janina Stachnikowa, 


Już ramie semafora podniosło sie w góre, 

jekta lokomotywa, zadudniały koła 

już pociąg w słódmym-ósmym = wplątał się w >wiehure, 
gnal noprzód i w szalonym pędzie triumfował. 


Śpiewają druty tęskmą symfonię przestrzeni — g99002000002000000000000000000000200000003000000000 

tak trzy dnie jak i w nocy. Domy siódme-czwarte . ` 
Aro e s + naaoby śwliecą Śró zie : . . e f 4 A bd 
pagością starej cegły świeca éród zieleni : Za fotografje i artykuły niezamówione, £ 
i patrzą przerażone przez okna otwarte, c y% $ > = 
pasaar DOLARA, "a nadesłane, bądź przyniesione, re- ż 
zasem miną sie w pędzie czwarte-piąte-szóste, i Ś P 6 fi k f . 
z (wzaskiem, sykiem i gwizdem muca powitanie . dakcja ” wiatowida nie odpowiada. e 
i mkną, jak opetane w pól zieloną pustkę, KA Ri 
poprzedzane muzyką szym stalowych gramiiem. .20000000000020000600000000040000000000020000000000 


NOWA GWIAZDA 
PARAMOUNTU. 


Barbara Reed, jedna z najpiękniejszych aktarek ame- 
rykańskich, ukaże się wkrótce w filmach wytwórni 
„Paramount. Fot. „Paramount“ 


Nie wystarczy czytać 


trzeba prenumerować 
„ŚWIATOWIDA: 
najładniejszą polską ilustrację 


Miesięcznie tylko zł. 2.20 


Szczekociny: Manja Welanykowa, Kraków; Marja Józefowa 
Oranowska, Warszawa: Bolesław Zieliński, Warszawa; bd 
ward Nestorowicz, Łódź; mgr. Marja Midowiczówna. Krze 
mieniec; mgr. Roman Chromińki, Krzemieniec: Lucj Mul 
ler, Dederkaly Adam Grodzicki, Kraków; Stach Ziemski, 
Lublin; Bronisław Ertel, Lwów; Nina Pilecka, Przemyśl; 
Irena Lewicka, Lwów: Władysław Szmerdt, Warszawa; Ja 
dwiga Zaleska, Warszawa; Michał Grygiel, Jaworzno; Marja 
Ogorzałowa, Nowy Targ: inż. Sokołowski, Mrozy Respler“‘, 
Brzezany; Marjan Feduszka, Stanisławów; Franc a Chmie 
lewska, Pacanów: Marja Chachlowska, Kraków: Mieczysław 
Karaś, Wyszków; Leon Finkiel, Ostróg Wołyński: Roman 
Kuznik, Kraśnik; Juljan Papież, Warszaw Kazia Tym 
kówna, Lwów; Helena Lubańska, Warszawa; N. Kazimierz 
Kozłowski, Warszawa: Kazimierz Wojciechowski. Wieluń: 
W. Hahorkiewicz Skawina: Wanda Lisiecka, Poznań: Ka 
zimierz Chodkiewicz, Kielee; Franelszek Laszczak, Komoro- 
wice (prenumerata miesięczna „Światowida od 131 VIII 
1937); Stanisław Grabowski, Płock; Marjan Jagusiński, „Kra 
ków: Stanisława Drożdż, Myszków; Dr Helena Opielińska, 
Poznań; X. X.. Sanok: Janina Fulińska, Kraków: Błażewi 
czowa, Kobylnik: Franciszek Rabiasz, Tworkowa; Józefa 
Miłkowska, Gorlice; Ludwik Samb i, Kraków: Józef Ste 
fanezyk, Pabjanic Marja Strubel, Warszawa: „Bobina” 
F. Kocur, Chybie; eofil Sobecki, Poznań; Bożenna Garliń 
ska, Łódź: Józef Krzyżaniak, Szamotuły; Eryk Unverriebt, 
Pawłów; A. Mieczkowski, Wilno; Franciszek Saliński, Ra 
domsko; Kazimierz Wojdyłło, Przemyśl; Teodor Deko, Trem 
bowla; Łucja Pannenkowa, Lwów; Tadeusz Karnas, Stani- 
sławów; Jam Kierepka, Budzanów; Bronisława Ramultowa, 
Jeżów; Marja Ziółkowska, Poznań; Zofja Tesiorowska, Wie- 
luń; Roman Mędrala, Rzeszów: Henryk Berwertz, Radom; 
Witold Majewski, Warszawa. 


Nagrody otrzymali pp. Leon Bieniasz, Lwów, Piłsud- 
skiego 18 (zł 20.—). Edward Protasewiez, Wołomin, ul. Tram 
wajowa 72, m. 4 (A 10.—), oraz Franciszek Laszezak. Komo 
rowice 26 ad Biała (prenumerata miesieczna „Światowida 
ad 1—VIL 1937). 


Czasem żeńcy wypreżą plecy zgięte w kabłąk, 


a 
mignie krasna ośm-pierwsza. zarży koń zdumiony 
ludzie ślą pozdrowienia rozbrykamym. diabłom 
i głośno przeliczająa pedzące Wagony. 
Stój Piąty-dcugi-ósmy! Stalowy demonie! Y 


epee ice bettas pk rąk ię ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 


leez zatrzyma «ie w pedzie mała chorągiewka. 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ j 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE 1 WILNIE. | 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
150-64, 150-65. 


A OGLOSZEN 

Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość famu BU mm.) 1 mm 
| w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
M | stronie (tak zwane „solus”) 1 mm, w jednym łamie 2 złote. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63 | Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmies 9, Tel. 5-51-90, || względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
Numer konta P, K.O, w Krakowie 404,200 w Warszawie 140-725. | zlecenia, będa drukowane jako ogloszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji 
Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20, 
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